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SPIS RZECZY.
CZĘŚĆ URZĘDOWA. —  Wiadomości urzędowe 
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CZĘŚĆ NlEURZĘDOW A. —  Wiadom. zagr. 

Wiadomości rozmaite.
Hydrografja Królestwa Polskiego (ciąg dalszy). 
Bośnija i Hercogowiua.
T eatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Kolej żelazna.
Obwieszczenia.

C Z Ę Ś Ć  URZĘDOWA.

Ukaz Cesarski o Pensjach Emerytalnych  
i dodatkach do nich.

( Ciąg dalszy)

23. T rojgu dzieciom  po F ranciszku  G rotowskim
Ławniku, Kasjerze miasta Olkusza i 
Juljannie z Korbasińskich pozostałym, 
wicie: Adelajdzie-Wandzie - Katarzynie 
drowi-Henrykowi-Bronisławowi i
nowi-Ludomiłowi, za 28 letnią

żonie jego 
a miano- 
Aleksan- 

Adolfowi -Julja- 
ojca ich służbę

rs. 33 k. 75, z funduszów Stowarzyszenia.
24. Rochowi K u c h a r s k ie m u , b. Dozorcy Sal 

w Szpitalu Św. Łazarza w Warszawie, za 3G letnią 
wojskową i cywilną służbę rs. 112 k. 50, z któ­
rych rs. 37 k. 50 z funduszów Stowarzyszenia, a 
rs . 75 w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

25. P. W alerji Justynie z Borowskich Glińskiej, 
wdowie po Radcy Dworu Sewerynie Jakóbie Gliń­
skim, Pomocniku Naczelnika Powiatu Ostrołęckie­
go, oraz dzieciom: Henryltowi'Ludwikowi, Stani- 
sławowi-Michałowi i Marji-Anieli, za 23 letnią mę­
ża i ojca ich służbę rs. 120 z funduszów Stowa­
rzyszenia, w połowie dla wdowy, w połowie dla 
dzieci.

26. Antoniemu Morskiemu, b. Dozorcy klasy 
1-ej Policji Administracyjnej Cyrkułu 4, 5 i 6 
miasta Warszawy, za 40 letnią wojskową i cywilną 
służbę rs. 150, z których rs. 109 z funduszów Sto­
warzyszenia, a rs. 41 w drodze łaski, z funduszów
Skarbowych.

27. p" Karolinie z Salomonów Wiśniewskiej, 
wdowie po Radcy honorowym Andrzeju Wiśniew­
skim, Burmistrzu miasta Stawiszyna, oraz dzieciom: 
Bronisławie-Marji, Helenie - Rozalji i Janowi-Kan- 
temu, za 30 letnią męża i ojca ich służbę rs. 187 
k. 50 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, 
w połowie dla wdowy, w połowie dla dzieci.

28. Tomaszowi Żmijewskiemu, b. Strażnikowi 
przy więzieniu w Radomiu, za 41 letnią wojskową 
i cywilną służbę rs. 100 w drodze łaski, z fundu­
szów Skarbowych.

29. Rzeczywistemu Radcy Stanu Łukaszowi 
B ie rn a c k ie m u , b . Z a rz ą d z a ją c e m u  W y d z ia łe m  A d ­
ministracji Ogólnej w Ko'misji Rządowej Spraw W e­
wnętrznych i Członkowi Komisji Em erytalnej, za 
53 letnią służbę, do pensji emerytalnej rs. 3,000, 
nadanej mu Ukazami Najwyższemi z d. 26 Paź­
dziernika (7 Listopada) 1840 r. i z d. 12 (24) 
Sierpnia 1847 r., dodatek w ilości rs. 7o0 z fun­
duszów Stowarzyszenia.

30. Wojciechowi Żukowskiemu, b. Dróżnikowi, 
za 25 letnią wojskową i cywilną służbę rs. 16 k. 
12 z których rs. 13 z funduszów Stowarzyszenia, 
a rs. 3 kop. 12 w drodze łaski, z funduszów Skar­
bowych. TT .

31. Asesorowi Kolegialnemu Ksaweremu Baj- 
des, b. Buchhalterowi w Zarządzie XIII-m  a dzis 
YH Okręgu komunikacij, za 35 letnią wojskową i 
cywilną służbę rs 450, z których rs. 150 z fun­
duszów Stowarzyszenia, a rs. 300 w drodze łaski,
z funduszów Skarbowych.

32. R a d c y  Honorowemu Chrystjanowi JNeumann, 
b. majstrowi robót faszynowych przy Zarządzie 
XIII-m, a dziś YH-m Okręgu komunikacij, za 40 
letnią służbę rs. 270, z których rs. 236 z fundu­
szów Stowarzyszenia, a rs. 34 : 
bowych.

33. Małgorzacie z Zapałów l-o ślubu 1 lekarczy- 
kowej, 2-o K ilian, wdowie po Kazimierzu Kilian, 
dróżniku, za-30 letnią wojskową i cywilną męża 
jej służbę rs. 16 k. 12 w drodze łaski, z funduszów
Skarbowych.

34. Reginie z Pieczarskich Uchtowiczowej, wdo­
wie po Jakóbie Uchtowiczu, dróżniku, za 36 letnią 
wojskową i cywilną męża jej służbę rs. 24 kop. 18, 
w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

35. Szymonowi Opolewskiemu v. Opalewskiemu, 
b. dróżnikowi, za 40 letnią wojskową i cywilną 
służbę rs. 90, z których rs. 67 z funduszów Stowa­
rzyszenia, a rs. 23 z funduszów Skarbowych

36. Aleksandrowi Radomskiemu, b. dróżnikowi 
za 14 letnią służbę, w ciągu i z powodu której 
uległ ciężkiej i nieuleczonej chorobie^ rs. 15 w dro­
dze łaski, z funduszów Skarbowych

37. Augustynowi Statkowskiemu, b. dróżnikowi 
za 34 letnią wojskową i cywilną służbę rs. 32 k 
25 w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

(ii. c. n.)

funduszów Skar-

Przepisy dotyczące zastępstwa Rządowego 
z osób dobrowolnie do wojska wchodzących, 

oraz sprzedaży pokwitowań, za też osoby 
pobieranych-

Aby ułatwić dopełnienie obowiązku zaciągu \\oj 
skowego w Królestwie, Tytuł 12 Najwyżej zatwier­
dzonej Ustawy o powinności zaciągowej z roku 
1859 zaprowadza zastępstwo Rządowe z osob do 
browolnie do wojska wchodzących, oraz sprzedaż 
pokwitowań za też osoby wydawanych.

Mając na względzie, iż między młodzieżą wieku 
spisowego doszła, mogą się znaleść tacy, którzyby 
z ustanowionego zastępstwa Rządowego korzystać 
chcieli dla zaciągnięcia się do służby wojskowej 
opłatą przepisaną, ogłaszają się przepisy nastę

P ^ K a ż d y  mogący własną osobą rozrządzać, może 
się wynająć za ustanowioną na rs. czterysta cenę 
do służby wojskowej, czyli wejść do takowej jako 
zastępca Rządowy.

2) Do pomienionego zastępstwa Rządowego nie 
mogą być dopuszczani:

a) należący z wieku swego do pierwszej katego- 
rji spisowych, to jest: mający lat 20, 21 lub 22 
wieku, a w czasie poboru i należący do liczby we­
zwanych do losowania.

Uwaga. Rozumie się samo przez się, że zastrze­
żenie punktem tym objęte, nie odnosi się do spiso­
wych mających tytuł do uwolnienia na zawsze od 
zaciągu; —- tacy bowiem spisowi, chociażby mieli 
20, 21 lub 22 lat wieku, mogą być na zastępców 
Rządowych przyjęci.

b) Zostający pod Sądem Karnym;
c) pozbawieni praw stanu wyrokiem Sądowym;
d) karani za tułactwm;
e) wolni od zaciągu, jako wybrani przez dziada 

lub babkę, oraz z tytułu jedynactwa, jeżeli nie 
otrzymają w tej mierze zezwolenia na piśmie ro ­
dziców, dziada lub babki.

3) Chcący być zastępcą Rządowym, powinien 
przedewszystkiem zamiar swój oznajmić właściwe­
mu Komisarzowi Cyrkułowemu, celem pozyskania 
świadectwa, że jest dobrej komluity, że nie był kry­
minalnie karanym, — że objawił zamiar najęcia się 
do służby wojskowej, —  i że do tego żadne prawne 
nie zachodzą przeszkody.

4) Po uzyskaniu takiego świadectwa, pragnący 
wejść za opłatą do służby wojskowej, powinien świa­
dectwo to przedstawić osobiście przy stosownej 
prośbie, na stemplu ceny kop. 15, spisanej, stałemu 
Urzędowi Rekruckiemu M iasta Stołecznego W ar­
szawy.

5) Skoro Urząd Rekrucki uzna, że chcący być 
zastępcą Rządowym, ma do tego prawo , i że jest 
zdatnym do służby wojskowej, naówczas przyjmuje 
go do takowej 1 wydaje na niego Magistratowi Mia­
sta Stołecznego Warszawy pokwitowanie, podług 
przepisanego wzoru sporządzone i przez wszystkich 
do Urzędu Rekruckiego należących Członków pod­
pisane.

6) M agistrat po otrzymaniu takiego pokwitowania 
wypłaca Urzędowi Rekruckiemu, dla doręczenia za­
stępcy do jego własnej i zupełnie niezależnej dy­
spozycji za jego kwitem kwotę rs. trzysta, wypłata 
której to kwoty dopełnianą będzie w obecności 
dwóch Członków Urzędu Rekruckiego, to jest R a ­
dnego Wydziału Wojskowego lub jego zastępcy, 
oraz oficera, którzy się podpiszą na kwicie wysta­
wionym przez zastępcę Rządowego i kwit ten złożą 
Magistratowi. Poczem przyjmujący zastępstwo uwa­
żanym być winien za należącego do wojska i zali­
czonego na rachunek poboru, i jako taki ma być 
zaraz zatrzymany i odesłany przez Urząd Rekrucki 
na Warszawski punkt zborny.

Jednocześnie z oddaniem zastępcy W ładzy woj­
skowej, M agistrat przeszłe do Sztabu Głównego 
armji po części Jenerała dyżurnego, kwotę rs. 15, 

Jasnością z a s tę p c y  będącą, dla dołączenia jej do 
spółkowych funduszów wojska, o czem stosowna 

zmianka w właściwej rubryce listy ranżerunko- 
ej przyjętego zastępcy domieszczoną być winna, 
nareszcie M agistrat odeszło do Banku Polskiego 

resztę należności zastępcy przypadającej, to jest: 
kwotę rs. 85 na procent składany, jako własność 
zastępcy z wyjaśnieniem, że do odbioru kwoty po­
wyższej z narosłemi procentami, zastępca wtenczas 
mieć będzie prawo, gdy otrzyma zupełne uwolnienie 
ze służby wojskowej; a w razie jego śmierci, sukce- 
sorowie prawnie wylegitymowani, w braku których 
lub w razie zbiegostwa najmującego się, kwota po­
wyższa dołączy się do kapitału Inwalidnego Kró­
lestwa.

7) Ponieważ wstępujący do służby wojskowej, 
jako zastępca Rządowy, zalicza się na rachunek 
poboru,— przeto każdy z nich obowiązany jest wy­
służyć w wojsku ogólny termin dla podlegających 
zaciągowi przepisany, to jest lat 15, nie tamując 
mu korzystania w służbie wojskowej z praw stanu, 
do jakiego należy.

8) W  miarę przyjętych tym sposobem zastęp­
ców Rządowych do służby wojskowej, udzielone na 
nich przez Urząd Rekrucki pokwitowania będą 
wystawione na sprzedaż, dla pragnących uwolnić 
bądź siebie bądź dzieci swoje, lub zostaiących pod 
ich opieką od powinności zaciągowej. Celem uni- 
knienia wszelkiej w sprzedaży takowych kwitów 
zaciągowych dowolności lub wątpliwości, stanowi 
się za prawidło, iż w sprzedaży onych zachowane 
będzie pierwszeństwo podług kolei prezentaty na 
podaniach o nabycie onych wniesionych, tudzież 
iż kwity Wydawane na przyjętych zastępców Chrze- 
ścjau, jedynie tylko przez Chrześcjan mogą hyc na­
bywane, tak samo jak kwity na zastępców Żydów wy­
dane jedynie tylko Starozakonnym sprzedawane 
być mogą. —Dla powodów powyższych zaprowadzo­
ne i utrzymywane być winny w Magistracie dwie 
oddzielne należycie oparafowane kontrole dla ko­
lejnego zapisywania w nich podań o nabycie kwi­
tów zaciągowych wnoszonych, jedna dla Chrześcjan 
druga dla Żydów, i ściśle przestrzeganą zasada wy­
żej wyjaśniona, codo sprzedaży kwitów rzeczonych.

9. Chcący nabyć kwit zaciągowy, powinien za­
nieść o to prośbę do M agistratu i dołączyć do tako­
wej rs. 400, jako zwrot poniesionego przez Rząd 
wydatku na opłacenie zastępcy Rządowego.— Kwo­
ta  ta przez podającego złożona, winna być niezwło­
cznie wniesioną do kasy poddepozyta prywatne.
Jak  tylko kwit zaciągowy znajdować się będzie 
w Magistracie, zaraz dopełnioną być może sprzedaż 
onego pierwszemu z proszących, według utrzymy­
wanej kontroli, i nazwisko nabywcy na odwrotnej 
stronie tegoż kwitu zaznaczone zostanie.

Uwaga. Samo złożenie kwoty rs. 400 przez po­
dających na nabycie kwitu zaciągowego, o ileby ta ­
kowego niebyło do sprzedaży dla braku zastępców 
rządowych, bynajmniej nie uwalnia od powinności 
zaciągowej, a tern samem, jeżeliby do chwili poboru 
nie pozyskali kwitu zaciągowego, ulegną w czasie 
właściwym na równi z innymi spisowymi losowaniu 
i skutkom onego, o ile z wieku swego i kategorji 
podlegać będą powołaniu do losowania; złożony 
zaś przez nich tundusz -zwrócony im zostanie.

10) Kwit zaciągowy przyjmuje się za tego tylko 
spisowego, którego imie na odwrotnej stronie jest 
zapisane.

; 11) Spisowy składający nabyty kwit, otrzymuje

w zamian świadectwo Urzędu Rekruckiego na do­
wód uwolnienia go na zawsze od zaciągu.

12) Nabyty kwit zaciągowy za decyzją Magi­
stratu, może być komu innemu odprzedanym, ale 
to w takim tylko razie, jeżeli odprzedający zrzeknie 
się prawa uwolnienia od wojska i wejdzie do służby 
z zaciągu; albo też jeżeli już po dacie kupienia te­
go kwitu, ale przed powołaniem do pierwszego lo­
sowania, właściciel onego nabył prawo do-wyłącze- 
nia na zawsze od zaciągu. Przy takiej sprzedaży 
kwitu zaciągowego, M agistrat na drugiej stronie 
onego zaznacza, na czyją mianowicie przeszedł 
własnosność i wówczas kwit ten tylko tej ostatniej 
osobie służy.

13) D la zapobieżenia jakimkolwiek bądź w tym  
względzie nadużyciom stanowi się za prawidło, że 
osoby, które nabyły kwit wzmiankowany, a nastę­
pnie takowy komu innemu sprzedały, niemają już 
więcej prawa nabywania drugiego.

14J Rodzicom lub opiekunom służy prawo na­
bywania kwitów zaciągowych dla ich synów lub 
osób pod ich prawną opieką zostających, i wtedy 
zaznacza się na kwicie nazwisko osoby, dla której 
nabytym został. —  Za zgodność, Starszy Sekretarz 
Wydziału Wojskowego, Gładysz.

najróżnorodniejszych komentarzy. Szczegól­
nie usiłują odgadnąć jakie postanowienie 
przyjmie Cesarz Napoleon III. Powszechnie 
przypuszczają że załoga francuzka prędzej lub 
później zostanie od wołana z Rzymu, że utrzy­
manie S ia ta  quo codzień staje się trudniejszem, 
lecz niewiadomo czy wojska francuzkie na­
tychmiast wyjdą z R zym u, i czy zatrzymają 
zię w Civita Yecchia, lub czy też powrócą do 
Francji. Oprócz tego jest także pytaniem 
czy cała załoga francuzka opuści Rzym, czy 
też będzie ustępować cząstkowo, odbywając 
przez jakiś czas służbę wewnętrzną w wicku- 
istem mieście wspólnie z wojskami włoskie- 
mi. Takie sposoby załatwienia podają na 
przemian dzienniki, lecz dotąd nikt nic sta­
nowczego nie wie.

Podróży księcia napoleonu przypisują wa­
żne znaczenia; bezwątpienia celem jej jest 
przyspieszenia rozwiązania kwestji rzymskiej; 
lecz pogłoski które ukazały się naprzód w Ga­
zecie B aw arskiej, a następnie powtórzone zo­
stały przez torysowskie angielskie dzienniki 
■Morning-Ucrald i Standard, pogłoski przepowia­
dające natychmiastowe załatwienie kwestji, 
nie mają dostatecznej podstawy. Dzienniki te 
jednobrzmiąco podają wieści jakoby krążące 
w sferach wyższych, że Cesarz ostatecznie po­
stanowił cofnąć wojska nie tylko z Rzymu, 
lecz i z posiadłości papiezkich i że w ciągu 
bieżącego miesiąca postanowienie to zosta­
nie wykonane; Pius zaś IX  uda się do Bawa- 
rji lub na wyspę Maltę. Podług Indcpendance 
belge, mniemanie że wciągu kilku tygodni woj­
ska włoskie wejdą do Rzymu, i to wprost 
w skutku odwołania jenerała Goyona i pro­
stego zawiadomienia o tern dworu papiezkiego 
przez p. de Layalette, jest tylko złudzeniem. 
Jakkolwiek mogą być stanowcze ostatnie po­
stanowienia gabinetu tujleryjskiego, mogą 
się one objawić na zewnątrz tylko nowemi 
propozycjami uczynionemi Stolicy Apostol­
skiej; a znając usposobienie Cesarza wzglę­
dem Papieża, można się spodziewać długich 
układów '■co do propozycij, jakie zapewnie 
przedstawi dworowi rzymskiemu p. de Lava- 
lette; spodziewać się można, że z jednej i z 
drugiej strony będzie zapewniony dostatecz­
ny czas do przygotowania się do wypadku, 
który powoli na drodze dyplomatycznej na­
stąpi.

T y m czasem  w ed łu g  d z ien n ik ó w  n a jb a r ­
dziej p rz y c h y ln y c h  sp ra w ie  K ró la  F ra n c is z ­
k a  I I  i  w ład z y  św ieck ie j P a p ie ż a , w  R z y m ie  
w k ra d ła  się  zg u b n a  a n a rc h ja . T a k  Gazette de 
France pow iada: „ E m ig ra n c i bardz ie j u s iłu ją  
zepchnąć je d e n  d rug iego , n iż  u w o ln ić  sw ój 
k ra j od P iem o n tcz y k ó w ; z a m ia s t śc ieśn ić 
szereg i k o ło  sw ego m o n arch y , żeb y  u to ro w ać  

. sob ie  d rogę do N eapo lu , sz a rp ią  s ię  pom iędzy  
W  zastosowaniu się do art. 35 Ukazu Najwyż- so ),ą. N aczo ln icy  oddziałów  k ró le w sk ic h , 

szego z d. 6 (18) M arca 1817 r. Komisja Rzą- U yalczący  w  p ro w in c ja ch  p o łu d n io w y c h , z w ię- 
dowa W yznań Religijnych i Oświecenia Publiczne- k sz ą  s ta ra n n o śc ią  u k ry w a ją  sw e ru c h y  p rzed  
go, zgodnie z opinią Władzy Dyecezjalnej, przy I Neapolitańczykami w  R zym ie, n iż  p rze d  P ie -  
raporcie z d. 14 (26) Kwietnia r. b. N. 2034/5105 m 0 n tc z y k a m i w  N eap o lu .” 
przedstawiła Radzie Administracyjnej do zatwier- J e d n ą  z p rzy c zy n  opóźn ien ia  p o w ro tu  j e ­
dzenia układ spisany przy współdziałaniu delega- u c ra ła  G o y o n a  z R z y m u  do F ra n c ji ,  m ia ła  

duchownego i administracyjnego o separację | być je g o  w y cieczk a  do P o r to  d ’A nzio , gdzie

Na zasadzie postanowienia Rady Administracyj­
nej z d. 23 Lutego (7 Marca) r. b. odbyte zostały 
w dniu 18 (30) Kwietnia r. b. wybory do nowo­
utworzonych Rad miejskich w Łowiczu, W ieluniu 
i Kalwarji.

Większością głosów powołani są w Łowiczu, na 
członków: W olski Roman, Szczyciński Ignacy,
Wojciechowski Antoni, ksiądz Sliwowski Jan, Po- 
mykalski Ludwik, Wojciechowski Franciszek, Tho­
mas August, Elechnowicz Fiszel, —  na zastępców: 
Gawiński Jan, Czermiński Jan, Kolasiński Michał, 
Szabłowski Wojciech, Hiiller Karol, Elechnowicz 
Azryel, Muszyński Wojciech, ksiądz Orlikowski 
Franciszek.

W  Wieluniu na członków: Regulski Bronisław, 
Siwak W alenty, ksiądz Niski Stefan, Nielepieć Jó ­
zef, Lubke Paweł, Ruszkowski Jan, Norejkowicz 
Józef, Koliński Franciszek; — na zastępców: Ga- 
wełczyk Teodor, Szymański Wincenty, Kempiński 
Joachim, ksiądz Opoński Leon, Langkamer Józef, 
Ziemiański Ludwik, Szulc Bartold, Parnowski An­
toni.

W  Kalwarji na członków: Nowodworski Józef, 
Wojciechowski Lucjan, Blumensohn Mendel, Mil­
ler Karol, Rejnhertz F a j te l , Budrewicz Piotr, 
Aronsohn Ayzyk, ksiądz Łatwiński W incenty; — 
na zastępców: Fizykiewicz F ranciszek , Kahano 
Mowsza, Aronsohn Judei, Rejnhertz Notel, Radze­
wicz Dominik, Jastrzębski P aw eł, Woltanowski 
Dominik, Bomacz Szołom.

tów
i zamianę gruntów stanowiących uposażenie pro­
bostwa w dobrach prywatnych Kijany, w Gubernji 
i Powiecie Lubelskim położonych, podług którego 
toż probostwo za grunta, obejmujące w ogóle mor­
gów 239 prętów 11, czyli dziesiatyn 122 sażeni 
1196, otrzymuje w zamian morgów 245, czyli dzie­
siatyn 130 sażeni 2172 ,—zyskuje zatem na prze­
strzeni morgów 16 prętów 121, czyli dziesiatyn 8 
sażeni 976, a  w dochodzie na zasadzie klasyfika­
cji gruntów, stosownie do zasad ekonomicznych 
obrachowauym, rs. 20 k. 71.

Rada przedstawioną umowę zatwierdziła.

się udawał dla zawiadomienia osobiście Pa­
pieża o swej niełasce. Zapewniają, że wiado­
mość ta zrobiła na Papieżu tak silne wraże­
nie, iż zaraz drogą telegraficzną, polecił nun­
cjuszowi zażądać objaśnień od p. Thouvenela.

Wiadomości z Włoch, ograniczają się opi­
sami nieustającego w prowincjach południo-- 
wych zapału, okazywanego wszędzie W ikto- 
ro wi-E manuelo wi.

Dzienniki wiedeńskie utrzymują, że obja­
śnienia ministra spraw zagranicznych udzie­
lone izbie niższej o polityce gabinetu, rzeczy­
wiście nic nowego nie powiedziały, wskazu­
jąc, że Austrja nie mogąc przywrócić tego co 
upadło, musi patrzyć obojętnym okiem na bieg 
wypadków po za czworobokiem weneckim  
i gotować się tylko do obrony tego ostatniego 
wszelkiemi siłami; również nie wykazały te 
objaśnienia, co Austrja zamyśla robić w spra­
wie reformy Związku niemieckiego, a także

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. —■ Ogłasza: 
iż Rada Administracyjna Królestwa postanowieniem 
z d. 9 (21) M arca r. b. Nr. 9 ,597 , darowiznę rs.
1653 k. 41 ‘/ t  na budowę domu schronienia w Ł ę­
czycy, przez Ludwika Bethier, aktem na d. 19 
(31) Października 1861 r. urzędownie sporządzo 
uym, prawnie zaakceptowanym, uczynioną, w myśl I ja k ie  s ta n o w isk o  zajm ie w  k w e s tji w schodn ie j, 
art. 910 K. C., z zachowaniem praw osób trzecich, 0 k tó re j m in is te r  an i s ło w a  n ie  p rzem ów ił.

pod warunkami bliżej w akcie oznaczonemi, za- I (Ja łe  za tem  ro z p ra w y  w  ty m  p rzedm iocie  u- 
twierdziła. —  w Warszawie d. 23 M arca (4 Kwie- w ażają  ty lk o  za  zadow oln ien ie  k o n s ty tu c y jn e  
tnia) 1862 r. —  Z upoważnienia, Dyrektor Kance- | m iło śc i w łasnej p a r la m e n tu , po  raz  p ie rw szy
larji, Radca Stanu, J. Dmowski.

Z  Petersburga , 7 Maja.
W  Poniedziałek, 23 Kwietnia (v. s.), baron Sec 

bach, poseł Saski przy dworze Francuzldm, miał 
zaszczyt być przyjmowanym na posłuchaniu przez 
Icii Cesarskie M oście, N ajjaśniejszego  P ana i 
N ajjaśniejszą  P a n ią .

Przez Najwyższy rozkaz, zd . 21 Kwietnia (v. s.), 
członek rady państwa, jenerał-adjutant, jenerał ka- 
walerji, hrabia Lambert 1 -y , na własne żądanie, 
z powodu nadwątlonego zdrowia, Najmiłościwiej 
uwolniony został od obowiązków 
w Królestwie Polskiem i Dowodzącego 1-ą armją, 
z pozostawieniem w godności jenerał - adjutanta i 
członka rady państwa.

bowiem, jak istnieje Austrja, minister spraw 
zagranicznych mówił publicznie o polityce 
zewnętrznej, co chociaż na teraz nic nie zmie 
nia i nikogo szczerze nie zaspakaja, może mieć 
znaczenie na przyszłość. W  polityce wewnę­
trznej Austrji nie zaszło nic nowego, a kwe- 
stje które miały być załatwione, pozostały 
w zawieszeniu przez wyjazd Cesarza do W e­
necji

Neue Prcussiche Z e itu n g  podaje następujący 
rezultat wyborów do berlińskiej izby posel­
skiej. W  rozwiązanej izbie znajdowało się 85 
członków należących do stronnictwa postę­
powego, do których przyłączyła się trakcja 

ajumusuiwicj .A ssm ann—Im m erm ann, licząca 20 członkow. 
Namiestnika|Z ^ ch 106, napo wrót wybrano lOo, a no­

wych zaś do tego stronnictwa należących po­
dług jednych 36, podług drugich 45 do 55 
F rakcja tak  zwana naprzód wysuniętych 
czyli Bockum-Dolffs, k tó ra oddzieliła się od 
frakcji Grabowa, licząca w poprzedniej izbie 
50-u członków i teraz przez tęż liczbę jes t re­
prezentowana, jakkolw iek czterech dawniej

Przez Najwyższy reskrypt z d . 11 Kwietnia (v. s.) 
jenerał-m ajor głównego sztabu, Modest Bogdan o- _
wicz 2-gi, za prace przy ułożeniu Ilistorji wojny szych  cz ło n k ó w  u tr a c iła  p rzez  śm ierć. F r a k -  

i /» ryncfcił kawnlftrpm nnłńrn św I o.\n (x rabow a z 92  k rzese ł, ia k ie  D o siad a ła

za

1813 /'., mianowany został kawalerem orderu Św. 
A n n y  lej  k l a s y  z C e s a b s k ą  k o r o n ą .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

cja Grabowa z 92 krzeseł, jakie posiadała 
w rozwiązanej izbie, utraciła 16, zatem obe­
cnie posiada 76. Frakcja katolicka czyli środ­
kowa, będąca pod przewodnictwem p. Rei- 
chenspergera z 55-u członków utraciła 10-u. 
Frakcja polska, która liczyła 23 członków, 
podobno utraciła 3. Frakcja zachowawcza 
liczy jak i poprzednio 13 członków. Z 171Ogólne (Spraw o*danie.

Kwestja rzymska, jako głównie zajmująca I deputowanych, którzy głosowali za wnio- 
umysły świata politycznego, jest przedmiotem | skiem, Hagena, obrano napowrót 163.

Anglja.

Londyn, 6 Mają. Wczoraj publiczność przy­
puszczoną została po raz pierwszy do ogląda­
nia wystawy powszechnej, za opłatą 5 szylin­
gów (10 zł. 15 gr.) od osoby. W ystawę zwie­
dziło daleko mniej osób, niż się spodziewano, 
co się da głównie powiedzieć o tych, co pła­
cili u wejścia, abonentów bowiem zgromadzi­
ła się znaczna liczba. Times powiada, iż nie 
można mieć za złe tym, którzy nie chcą wy­
dać pięciu szylingów dla oglądania wystawy  
bynajmniej dotąd nieuzupełnionej. W  zna­
cznej części gmachu napotyka się ogromną 
ilość pustych pak lub roje ludzi zatrudnionych 
rozpakowywaniem i układaniem przedmio­
tów. Rażący jest kontrast pomiędzy nadzwy­
czajną czynnością, jak panowała przed otwar­
ciem wystawy, a opieszałością obecną, gdy 
chodzi o uzupełnienie dzieła. Od 1-go Maja 
robota idzie nadzwyczaj powoli, z wyjątkiem  
oddziału francuzkiego. W  stosunku do krót­
kiego czasu jaki upłynął od chwili otwarcia 
wystawy, liczba rozprzedanych juź przedmio­
tów wystawionych jest znaczna. Największy 
pokup miały dotychczas wyroby jubilerskie, 
a z porcelany nadesłanej z Berlina i Drezna, 
połowa została już rozprzedaną.

Posłowie japońscy znajdowali się wczoraj, 
w towarzystwie p. Macdonalda, urzędnika po­
selstwa angielskiego w Japonji, na balu da­
nym w W illis Rooms przez oddziały ochotni­
ków. Poprzednio ciż posłowie zwiedzili gmach 
parlamentu, który wywarł na nich wielkie 
wrażenie. W iększą część popołudnia w N ie­
dzielę, posłowie przepędzili w ogrodzie zoolo­
gicznym, gdzie mieli z sobą malarza japoń­
czyka, który odrysował z nadzwyczajną szyb­
kością wiele czworonogich i ptaków. W  so­
botę zwiedzili oni ludwisarnię Lankasterską, 
która obudziła w wysokim stopniu ich cieka­
wość. W  ogóle zauważano, że goście ci mają 
wielki zmysł do techniki, mechaniki i t. p. 
W iększa część osób, do składu poselstwa ja­
pońskiego należących, nosi z sobą dykcjona- 
rze angielslio-japońskie, z których pilnie stu- 
djuje. W  hotelu, w którym mieszkają, ja­
pończycy podobali się powszechnie dla swe­
go łagodnego charakteru i nadzwyczaj grzecz­
nego obejścia. U  stołu jadają najwięcej ryb 
(nieraz surowych) i ryż. Na cześć ich odbę­
dzie się jutro wielki przegląd koło W oolwich, 
przy której to sposobności zwiedzą oni tame­
czny arsenał.

Londyn , 7 Maja. M orning Post w artykule o 
uczcie wyprawionej w Royal Academy, mówi 
między innemi: „Oświadczenia księcia nastę­
pcy tronu Pruskiego były pełne taktu. Dążył 
on do wyrażenia się ze stanowiska angiel­
skiego, co pochodziło nie tylko z grzeczności, 
lecz i z uczuć jakie ożywiają zięcia Królowej 
angielskiej. Nie było to bynajmniej grą wy­
razów, gdy dostojny gość mówił o „drogim 
kraju” i „drogim księciu-małżonku.” Cie­
szymy się z wyrazów przyjacielskich, jakie 
łyszeliśmy z ust następcy tronu pruskiego i 

uważamy jo za dowód usposobień, ożywiają- 
yck rządy dwóch wielkich państw.”

A ustrja*
Wiedeń, 8 Maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 

zby panów, minister Lasser zakomuniko­
wał odezwę cesarską, dotyczącą odpowie­
dzialności ministrów. Na propozycję prezesa, 
izba wydała trzykrotnie, na cześć Cesarza, 
okrzyk Lebe hoch! Po przejściu do porządku 
dziennego, toczyły się rozprawy nad przysła­
nym przez izbę deputowanych, zmienionym 
projektem do prawa drukowego.

Rozprawy nad budżetem ministerjum spraw 
zagranicznych zajęły całe prawie wczorajsze 
posiedzenie izby deputowanych. Izba usiło­
wała przy tej sposobności utrzymać za sobą 
wpływ na politykę zagraniczną rządu, a dzia­
łała w tym względzie z taką siłą i godnością, 
iż posiedzenie wczorajsze słusznie można za­
liczyć do liczby najważniejszych od czasu 
otwarcia jej obrad. Rozprawy rozpoczęły się 
mową deputowanego Kurandy, broniącą ener­
gicznie praw izby i przemawiającą za stano- 
wczem wejściem na drogę konstytucyjną, 
oraz stawiającą zasady, jakich Austrja trzy­
mać się powinna na przyszłość w swych sto­
sunkach do Niemiec i Włoch. Deputowany 
Kuranda mówił z zapałem o wspólności inte­
resów Austrji i Niemiec i zakończył żądaniem 
postawionem gabinetowi, ażeby zaniechał kło­
potliwej polityki mięszania się w sprawy 
włoskie. Hr. Rechberg odpowiadając na tę 
mowę, dotknął tylko zlekka kwestji niemie­
ckiej, lecz oświadczył, że gabine t powinien 
dążyć głównie do zabezpieczenia w Niemczech 
stanowiska Austrji, jako wielkiego mocar­
stwa. Co do W łoch, minister oświad­
czył, że polityka mięszania się. w sprawy tego 
kraju smutne dla Austrji wydała owoce, i dla 
tego rząd postanowił trzymać się tam jedy­
nie odpornie. Ile razy w mowach p. Kurandy i 
ministra była wzmianka, iż na przypadek za­
grożenia Wenecji, wszystkie ludy Austrji po­
winny zwrócić swe usiłowania do jej obrony, 
tyle razy izba oświadczała głośno, iż podziel 
w zupełności słuszność tego zdania. Z wyjąf 
kiem wniosku dotyczącz go archiwów wydzia 
łu spraw zagranicznych, izba przyjęła wszysi 
kie inne wnioski komisji finansowej. Wykrc 
ślenie z płacy barona Bacha, ambasadora ' 
Rzymie, sumy 20,000 guldenów, dało deputt 
wanym Schindler i Giskra powód do całeg 
szeregu uwag nad osobistością tego ambas 
dora, niezbędnością tak kosztownej rcprezei 
tacji w Rzymie i nad konkordatem.

Na wczorąjszem posiedzeniu trzeciej sek< 
komisji finansowej, roztrząsany był par. i 
ustawy bankowej, dotyczący pokrycia ban 
knotów banku narodowego. Stronnictwo ban­
kowe popierało jak zwykle zasadę zapewnie­
nia państwu ze strony banku kredytu. Prze-



ciwne zaś stronnictwo obstawało przy swem 
zdaniu, że przedcwszystkiem należy dążyć do 
uregulowania waluty, do czego jedynym  środ­
kiem jest zwrócenie głównej uwagi na to, 
ażeby emisja banknotów zostawała w pe­
wnym  stosunku do zapasu w kasach banko­
wych brzęczącej monety. Stronnictwo to 
gani zarówno propozycje w tym  względzie 
rządu, jak  i poprawkę p. Szabla, gdyż oba 
te środki nie są zdolne doprowadzić do głó­
wnego celu, którym  je s t uregulowanie walu­
ty. Prof. H asner proponował w' długiej mo­
wie przyjęcie istniejącej w Anglji metody 
całkow itego pokrywania papierów w obiegu 
będących, lecz natrafił na silną opozycję. Na 
posiedzeniu tern nic stanowczego co do para­
grafu lti-go nie uchwalono. Dalsze w tym 
względzie rozprawy odłożone zostały do 
P iątku.

Wiedeń, 9 Maja. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby panów, p. Plener, m inister skarbu, 
oświadczył, że uchwalone przez obie izby p ra­
wo dotyczące zniesienia służebnictw górni­
czych, uzyskało sankcję monarszą. Po  tem 
oświadćzcniu nastąpiło trzeciokrotne odczy­
tanie obu projektów do prawa drukowego.

Dzisiejsza Donau-Zeitung ogłasza wiado­
mość „zakom unikowaną,” w której powie­
dziano, że o konferencji ambasadora francuz- 
kiego księcia de G ram m ont z lir. Rechbcr- 
giem w kwestji włoskiej, oraz o dotyczących 
tej kwestji oświadczeń na piśmie, danych jako­
by przez gabinet tuiłeryjski austrjackiem u m i­
nistrowi spraw  zagranicznych, słowem, że „o 
podobnego rodzaju układach, nic w W iedniu 
nie wiedzą.”-

Cesarz wyjechał wczoraj zrana z Laxen- 
burga do Wenecji. J a k  donosi Presse wiedeń­
ska, wyjazd Jego Cesarskiej Mości został o 
k ilka dni przyśpieszony, albowiem Cesarzo­
w a wynurzyła życzenie jak  najrychlejszego 
bo W iednia powrotu.

Głoszono po gazetach wiadomość, jakoby 
książę M etternich, -ambasador austrjacki 
w  Paryżu, otrzymał urlop w celu udania się 
na początku przyszłego tygodnia, na czas dłu­
gi, do Johannsbergu. W iener-Zeitung zaprze­
cza z pewnego źródła tej wiadomości i 
oświadcza, że książę M etternich nic starał 
się bynajmniej do chwili obecnej o urlop.

Program  obchodu 500-letniej rocznicy za­
łożenia uniw ersytetu wiedeńskiego, przypa­
dającej 12-go Marca 1865 r., został już m ini­
strowi stanu złożony. Mają być otwarte pod­
pisy dla uzbierania sumy na wzniesienie przed 
wybudować się mającym nowym gmachem 
uniwersyteckim  pom nika dla pierwszego ar- 
cyksięcia austriackiego Rudolfa IY-go, zało­
życiela uniw ersytetu wiedeńskiego. Pom nik 
ten  m a być odsłonięty w dniu pierwszym za­
mierzonego obchodu 500-letniego jubileuszu. 
W szystkie europejskie uniwersytetu i insty- 
tu ta  naukowe zostaną wezwane do przysła­
nia na tę uroczystość swych reprezentantów.

Francja.
Paryż, 6 Maja. Dziś o godzinie 7-ej wieczo­

rem przybył tu  król Holenderski. J a k  donosi 
Monitor, Cesarz do granicy na spotkanie tego 
m onarchy wysłał jednego swego adjutanta, 
jednego oficera służbowego, jednego szambc- 
lana i jednego koniuszego; do Compiegne zaś 
na powitanie, księcia Joachim a M urata. Przed 
dworcem kolei żelaznej północnej w Paryżu, 
czekały już na dostojnego gościa powozy 
dworskie, które powiozły jego i jego orszak do 
Tuilleries, gdzie go przyjm ował Cesarz i Ce­
sarzowa, otoczeni całym dworem. Wiadomość 
zatem podana przez dzisiejsze dzienniki pa- 
ryzkie, jak  Patrie, Presse, Opinion nationale i iu- 
ne jakoby Cesarz wraz z Cesarzową wyjeżdżał 
na spotkanie swego gościa aż do Compiegne, 
okazała się mylną. P ro jek t małżeństwa księ­
cia Oranji z księżniczką A nną M urat, został 
stanowczo porzucony i teraz powiadają, że ni­
gdy nic istniał; Cesarzowa wszakże, bai-dzo 
ubolewa, iż nie przyszedł do skutku.

W czoraj na posiedzeniu ciała prawodaw­
czego wniesiono dwa projekta do praw; jeden 
dotyczący zatwierdzenia budżetu z 1861 r., na 
pokrycie którego potrzeba jeszcze 177 milio­
nów franków, a drugi dotyczący zmian w ko­
deksie handlowym. P ierw szy z tych proje­
któw  na wniosek p. Schneidera został ode­
słany do komisji. Projektow ane zmiany w ko­
deksie handlowym dotyczą ajentów giełdo­
wych i są niejako wynagrodzeniem ich przez 
p. Foulda, za usługi oddane przy konwersji 
renty. O dtąd ajentostwo giełdowe nie będzie 
już niejako posadą rządową i łatwiej będzie je 
nabyć;; w ostatnich bowiem czasach, cena za 
ustąpienie takiego ajentostwa wynosiła około 
2,000,000 fr. P ięciu deputowanych lewego 
stronnictwa wniosło kilka poprawek do pro­
jek tu  do prawa o reformie kodeksu karnego, 
projektu, k tóry ma być roztrząsany przez izbę. 
P opraw ki te żądają oddania pod sąd przysię­
głych wszelkich przewinień, którym  zagraża­
ją  kary  poprawcze, utworzenia nowych try ­
bunałów poprawczych w e’wszystkich depar­
tamentach i nie uznawania za obelgę denun­
cjacji przeciwko urzędnikowi, wniesionej do 
władzy wyższej.

Zapewniają, że projekt do prawa o dota­
cjach wojskowych, oddany do roztrząśnięcia 
radzie stanu, spotyka tam  opozycję, nie ze 
względu zasad, alo wysokości żądanego fun­
duszu na coroczne nagrody w ilości 1 miliona 
franków.

W  sprawie włoskiej mnóstwo krąży pogło­
sek nie różniących się treścią od wczoraj­
szych. Pomiędzy zaś różnemi pogłoskami
0 misji p. Mercier, którego podróż do R ich­
mondu, według jednych została przedsięwzię­
ta  na żądanie prezydenta Lincolna, według 
drugich na usilne domaganie się prezydenta 
Davisa, krąży także wiadomość, że celem tej 
podróży jes t skłonienie stron wojujących, do 
zawarcia 6-o miesięcznego zawieszenia broni,
1 otwarcia postów, na co tak  niecierpliwie 
oczekuje handel Europejski.

Paryż, 7 Maja. Cesarz, cesarzowa, król H o­
lenderski i jego małżonka, dziś wyjechali do 
Saint-Cloud.

Patrie, k tóra dotąd trzymała się polityki 
wprost przeciwnej stanowisku księcia Napo­
leona w sprawie włoskiej, przyznaje obecnie, 
iż podróż tego księcia m a ważne znaczenie; 
powiada ona między innemi: „Książę Napo­
leon przyjął w sprawie włoskiej, szczególnie 
ostatnią swą mową w senacie, postawę, nie 
pozwalającą powątpiewać o charakterze i celu

podróży, jaką ma teraz odbyć, a której n ik t nie 
może odmówić ważnej doniosłości. Zresztą 
opinja publiczna, zawsze tak  dobrze przewi­
dująca, nie m yli się co do doniosłości wypad­
ków zaszłych w ostatnich dniach i musimy' 
przyznać, że sprawa włoska otrzymała znaczny 
popęd w duchu załatwienia, przeciwnego do­
tychczasowej polityce zwłoki.”

Jednakże o ile dotąd wiadomo, jak  na te ­
raz, dworowi rzymskiemu będzie tylko wy­
znaczony (jak donoszono) prekluzyjny termin, 
po upływie którego wojska francuzkie zosta­
ną odwołane. Termin ten pierwotnie miał być 
sześciomiesięczny, lecz skutkiem  wysokich 
wpływów został przedłużony do roku, ażeby 
P ius IX , jeżeli będzie pragnął zapewnić so­
bie władzę świecką pod wskażanem i w arun­
kami, mógł dobrze rozważyć mające sięwpro- 
wadzić reformy. Jeden z członków gabinetu, 
m iał oświadczyć w ty ch  dniach jakiejś depu- 
tacji departamentalnej, iż za kilka dni urzędo- 
wnie będzie ogłoszony sposób załatwienia 
kwestji rzymskiej, Który niezadowolili żadne­
go z krańcowych stronnictw . Powiadają, że 
jedynym  wypadkiem obecnie prowadzonych 
układów, będzie wyjazd K róla Franciszka I I  
z Rzymu, do Wenecji; według tychże wiado­
mości, dla niego w łaśnia stoi w pogotowiu fre­
gata papiezlta Niepokalane Poczęcie.

Jenerał Goyon nie wrócił jeszcze do F ran ­
cji. W yjazd jego z Rzymu został jedynie przy­
padkowo opóźniony. Skutkiem  tej zwłoki 
i pow rót margr. de Lavalette do wiekuistego 
m iasta dla objęcia sw ych obowiązków, został 
także stosownie odroczony.

W edług wiadomości z południowej Am ery­
ki, skutkiem  odrzucenia przez izby w M onte­
video, projektu do prawa dotyczącego udzie­
lenia poddanym francuzkim  i angielskim wy­
nagrodzeń, wym aganych przez właściwe rzą­
dy za straty  doznane w czasie wojen domo­
wych, eskadry fraucitzka i angielska stanęły 
na kotw icy pod Montevideo, ażeby wymódz 
groźbą to, co zostało odmówiono na drodze 
przyjaznych układów. E skadry te stanęły 
w Montevideo i każda z nich składała się z I  
fregaty z pawilonem kontr-adm irała, 1 brygu, 
1 korwety, 1 kanonierki i 1 gabary. W edług 
innej korespondencji z Montevideo, do takie­
go kroku Anglja i F rancja zmuszone zostały 
nie wotum izb, które zatw ierdziły prawo o 
wynagrodzeniach, lecz postępowaniem rządu, 
który wykonanie go odroczył do bardzo odle­
głego czasu.

4 V ! o e l i y ,

Neapol, 1 Maja. Rząd odebrał dziś rano dwie 
ważne wiadęmości, z których wnosić by wy­
padało, że przedsięwzięte są już pewne kroki 
ku  rozwiązaniu kw estji rzym skiej. Pierw szą 
z nich jes t depesza, wysiana przez p. Nigra 
do p. Rattazzego i donosząca, że Cesarz Na­
poleon, podpisał już dekret odwołujący jen. 
Goyona z Rzymu, druga zaś pryw atna depe­
sza donosi, że ks. Napolen odwiedzić ma W i- 
k tora-Em anuela w Neapolu koło 15-go b. m. 
W ice-król Egiptu wylądował dziś w Messy- 
nie, i wysłał zaraz do jeneralnego konsula 
tureckiego w Neapolu depeszę, oznajmiającą 
m u przyjazd swój na jutro. M onarcha włoski 
za pośrednictwem konsula tureckiego ofiaro­
wał wice-królowi i jego świcie mieszkanie 
w swoim pałacu. Ambasador turecki Rustem- 
Bey oczekiwać go będzie na łódce królew­
skiej w porcie, aby go zaraz przedstawić Wi- 
ktorowi-Emanuelowi.

W czoraj pp. Ratazzi i Beuedetti, zwiedzali 
incognito więzienia Gastel-Capuano i San 
Francesco i znaleźli je  stosunkowo do tego 
co dawniej było w bardzo dobrym stanie.

Oczekują tu  dziś ambasadora angielskiego 
sir Jam es Hudson’a i p. Hockschild posła 
szwedzkiego. K ról przyjmował dziś uroczy­
ście senatorów, deputowanych, urzędników 
sądownictwa i wreszcie wojskowych z głó­
wnego sztabu armji, m arynarki i gwardji na­
rodowej. Doputacjc z M essyny i Avellino, k tó­
re przybyły do Neapolu z proźbą, aby król 
zaszczycił ich m iasta swoją obecnością, nie 
otrzymały stanowczej odpowiedzi. Wczoraj 
W iktor - Em anuel widocznie wzruszony dzię­
kował serdecznie wezwanym do pałacu repre­
zentantom ludu, za przyjęcie jakiego ciągle 
pośród nich doznaje, od czasu przybycia do 
Neapolu. Dziś na pam iątkę wprowadzenia 
nowej organizacji trybunałów neąpolitań- 
skich miała miejsce wielka uroczystość w są­
dzie kasacyjnym.

Neapol, 6 Maja. P obyt K róla w Neapolu, 
wydaje jak  najlepsze owoce i jedna mu coraz 
więcej przychylnych. Nadchodzące z pro- 
wincij wiadomości co do spoltojności kraju, 
są zupełnie zudawalniające. Gdzieniegdzie 
tylko napotkać jeszcze można nieliczne ban­
dy, kryjące się po górach i lasach. Rząd je ­
dnak wioski rozumie dobrze, że zadanie jego 
nic jest skończone; przyjęcie, jakiego K ról 
doznał w Neapolu, objawy radosne, jakie lud 
okazuje, ciesząc się z jego przybycia, nie są 
wprawdzie bez znaczenia; ale to wszystko 
je s t niedostateczne, i wiele jeszcze pozostaje 
do zrobienia dla ostatecznego utrwalenia je ­
dności włoskiej.

Jedną  z najważniejszych obecnie potrzeb 
kraju, je s t prowadzenie obszernych robót pu­
blicznych, w których lud neapolitański, nie 
bardzo z natu ry  pracowity, a raczej przyzwy­
czajony tradycjonalnie do próżniactwa, mógł­
by korzystne w każdej chwili znaleźć zaję­
cie. M inister robót publicznych p. Depretis, 
przyjeżdża tu za 5 dni, aby ukończyć osta­
tecznie układ o koncesję kolei żelaznej, i uło­
żyć plan robót, morskich, do których bez­
zwłocznie wziąć się mają. Gała myśl gabine­
tu  skierowana je s t do polepszenia warunków 
materjalnego bytu kraju, przez wspólne dzia­
łanie rządu, prowincij, gmin i wreszcie wiel­
kich stowarzyszeń. Czuje on również potrze­
bę wprowadzenia stosownych reform tak 
w policji, której organizacja wiele pozostawia 
do życzenia, jako też w administracji skarbo­
wej, gdzie częste zdarzają się jeszcze nadu­
życia, ja k  wreszcie w zakładach naukowych, 
tak potrzebnych dla ludu, stojącego na niskim 
stopniu oświaty. Je s t więc wiele do zrobie­
nia, i nie wszystko przyjdzie może z łatw o­
ścią, ale trudności te wytrwałością rządu 
muszą być usunięte. W ice-Król E giptu  przy­
był tu  wczoraj i przedstawiwszy się W ikto- 
rowi-Emanuelowi, powrócił zaraz do zamku 
Faw orita, k tóry  monarcha włoski ofiarował

mu na mieszkanie, aby wypocząć po trudach 
podróży.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 7 Maja. Z Neapolu donoszą: W czo­

rajszy bal dworski był bardzo świetnym. 
Widziano na nim 2,400 osób cywilnych, 70 ofi­
cerów eskadry francuzkiej i angielskiej, 2,500 
oficerów' armji i gwardji narodowej. Byli na 
nim obecni wice-król Egiptu, ciało dyploma­
tyczne, i konsułowie. P .B enedettogo wstrzy­
manego słabością, zastępował pierwszy sekre­
tarz poselstwa. Dziś król z m inistrami wyje­
chał do Salerno, gdzie został z uniesieniem 
przyjęty. W ice-król E g ip tu  wyjechał do L i- 
worno.

Neapol, 7 Maja. Dziennik Pangolo utrzymuje, 
że została podpisana umowa, dotycząca kon­
cesji kolei żelaznej południowej spółce R ott- 
shild i Talaboft Z tego powodu wielkie panu­
je  w kraju zadowolnienie.

Paryż, 8 Maja. Constilutionnel ogłasza trzeci 
artykuł zalecający Stanom  Zjednoczonym po­
litykę um iarkowaną i pojednawczą.

Madryt, 8 Maja. Książę Brabancki wyjechał 
do Brukseli,

Berlin, 9 Maja. Stern-Zeitung donosi: Na 
wczorajszem posiedzeniu sejmu związkowego 
podanie wyborców kaselskich, dotyczące roz­
porządzenia księcia E lektora z dnia 26 Kwie­
tnia, zostało przekazane komisji zażaleń. P o ­
seł pruski zrobił projekt ze względu na waż­
ność sprawy, aby podanie to oddąne zostało 
komitetowi heskiemu, i .projekt ton uzasadnił, 
wykazując niebezpieczną dążność rozporzą­
dzenia wyborczego z dnia 26 Kwietnia; jego 
wykonanie, które ma wkrótce nastąpić może 
spowodować smutne wypadki. K rok ten rzą­
du elektoralno-heskiego pociągnie za sobą 
ważne następstwa polityczne; zresztą środek 
ton dowodzi braku uwagi na wnioski P ru s 
i Austrji. Poseł elektoralno-heski zastrzegł 
sobie odpowiedź na oświadczenia posła pru­
skiego.

Frankfurt, 10 Maja. K rąży pogłoska, że Au- 
strja i P ru sy  podadzą projekt na dzisiejszem 
nadzwyczajnem posiedzeniu sejmu związko­
wego, aby wezwano elektora heskiego do za­
wieszenia wszelkich dalszych kroków  w spra­
wie wyborów.

Londyn, 9 Maja. Na wczorajszem posiedze­
niu izby niższej, oświadczył p. L ayard  w od­
powiedzi na interpelację p. F o rster’a, że za­
warty został z Am eryką trak ta t przeciw han­
dlowi niewolnikami, uprawniający obie stro­
ny do poszukiwań. P . Disraeli zarzucał rzą­
dowi, że ciągło, wznieca spory z Francją, za­
miast postępowania na drodze polityki poje­
dnawczej. Następstwem tego są przygotowa­
nia wojenne i ciężary opodatkowania. Lord 
Palm erston odpowiedział na ten zarzut w 
sposób ironiczny, i mówił z przyciskiem o przy­
jaznych stosunkach Anglji z F rancją i innemi 
mocarstwami.

Berlin, 10 Maja. Spodziewają się wkrótce 
przybycia lir. Schwerina. P . Jerzy  v. Vincke 
już przybył, a przyjazd m inistra stanu v. Auer- 
swalda miał także dzisiaj nastąpić.

Kaset, 9 Maja. Między Treysa i Ziegenhain, 
oddział żandarmów mający polecenie przeję­
cia broszur wydawanych przez stronnictwo 
konstytucyjne, odebrał posłańcowi poczty 
listy opieczętowane z F rankfurtu  i takowe 
rozpieczętował, lecz nie znalazł poszukiwa­
nych broszur.

Bruksella, 9 Maja. Monitor belgicki podaje 
buletyn urzędowy, podług którego stan  zdro­
wia K róla je s t pomyślniejszy niż wczoraj. 
W  słabości płuc także nastąpiło polepszenie.

Londyn, 9 Maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby niższej, oświadczył podsekretarz stanu 
spraw zagranicznych, p. Layard, że poseł 
francuzki, p. Mercier, udał się z W aszyngtonu 
do Richmondu, nie otrzymawszy w tej mierze 
instrukcij swego rządu. Pobyt jego w Rich­
mond, nie miał żadnego celu politycznego.

Paryż, 10 Maja. Z  Turynu donoszą, że Wi- 
karjusz kapituły katedralne) w Bouonji, zo­
stał skazany na trzy lata więzienia, proboszcz 
zaś z Procolo na rok jeden. Z Genui nadeszła 
wiadomość, że złodzieje, którzy okradli dom 
bankowy Parodi, zostali aresztowani.

Mo.star, 8 Maja. Baszibuzuki i pandurzy 
miejscowi ofibili 250 sztuk z zabranych przez 
Czarnogórców koni pod Ssałem P alanka w d. 
5 b. m. P rzy tej sposobności przyszło do u tar­
czki, w której padło 7 Czarnogórców z jednej, 
3 Turków i 2 Ohrześcjan z drugiej strony. Za 
zbliżeniem się Derwisza paszy wszystko pierz- 
chnęło; droga do K rśtaczostała znów oczysz­
czoną.

Wiedeń, 10 Maja. Czyta-my w Presse: Te­
legram  z Metkowicz (stacji telegraficznej au- 
strjackiej, na granicy dalmacko-hercegowiń- 
skiej) donosi pod datą 9-go b. m., podług wia­
domości nadeszłych ze Skutari, że wojska tu ­
reckie zadały Czarnogórcom klęskę pod Me- 
dun. Czarnogórcy postradali dwa działa.

Konstantynopol, 3 Maja. Levant Herald dono­
si: M oustier zaprotestował przeciw przekro­
czeniu granicy czarnogórskiej; Łabanoff po­
parł protestację, grożąc w razie wtargnięcia 
Yfojsk tureckich do Czarnogóry, zażądaniem 
paszportów. W  skutku tego Om er-Pasza 
otrzym ał rozkaz nie rozciągać działań zacze­
pnych za granicę Czarnogóry. Jednocześnie 
oficerowie z armji bośnijskiej znajdujący się 
na urlopie, otrzymali polecenie natychm iasto­
wego powrotu do pułków  Dilawer-bej, do­
wódca eskadry A drjatyckiej powrócił także 
na swe stanowisko.

Dubrownik, 6 Maja. K rw aw a bitwa na jeziorze 
Skaderskim. Czarnogórcy stracili 700, Turcy 
600 ludzi. Czarnogórcy zwrócili się ku Nik- 
sicz.

W IADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień onegdąjszy był prawic niepogo- 

dny; rano do godz. 7-cj niebo na pół pogodne, 
następnie pochmurne; od godz. 9 uo 1 1 rano 
i po południu kilka razy deszcz padał, od g. 
6-ej wieczorem nieco wypogodziło się. W iatr 
do godz. 8-ej panował słaby południowo-za­
chodni, następnie m ierny zachodni, po połu­
dniu słaby, wieczorem m ierny południowo- 
zachodni. Średnia tem peratura dnia jes t I l 4/ a 
stopni, o 2 stopnie wyższa od normalnej, naj­

większe ciepło po południu wynosiło 17, naj­
mniejsze w nocy 9 stopni R. Barom etr utrzy­
mywał się nisko, w ciągu dnia wznosił się 
powoli, średnia jego wysokość dzienna jest 
744,73 milimetrów. Powietrze wilgotne. E le­
ktryczność 8 stopni.

— Dzień wczorajszy był na pół pogodny, 
od godz. 9-ej do 11 rano niebo zupełnie po­
chmurne. Przez cały dzień panował wiatr po­
łudniowo-zachodni mierny, rano i wieczorem 
słaby. Powietrze wilgotne i ciepłe; średnia 
tem peratura dnia jes t 12 stopni, największe 
ciepło po południu 163/, 0, najmniejsze w no- 
cy 6 3/g stopni K. B arom etr opada, średnia je­
go wysokość jest 745,74 milimetrów. E le­
ktryczność 22 stopnie. Na słońcu gromada 
plam z dwóch plam złożona i jedna plam a od­
dzielna.

— Jan  Stępień, włościanin z gminy S tę­
pów, przybywszy w dniu 24 Marca t. b.j do 
krewnego swego kowala we wsi Maliny, gmi­
ny Luszyn, powiecie Gostyńskim, pchnął tam 
żonę swą nożem w piersi i na miejscu zamor­
dował, a sam uciekł; lecz następnego dnia zo­
stał przytrzym any i sądowi do ukarania od­
dany.

— W" nocy z dnia 29 na 30 M arca r. b., trzej 
nieznajomi ludzie napadli na dom plebański 
we wsi M akowiska, gminie Pajęczno, powie­
cie Piotrkowskim , wdarli się przez okna do 
mieszkania proboszcza księdza Romanowskie­
go. Znajdująca się podówczas w pokoju dla 
dozorowania słabego proboszcza służąca Ma- 
rjanna Mucha, naprzód wydała okrzyk trwo­
gi, lecz obawiając się, aby jej zbrodniarze nie 
zamordowali, ukryła się pod kanapę, oczeku­
jąc  stosowniejszej chwili do wołania o pomoc, 
i tak  tam  przebyła dopóki oni nie uciekli. P o ­
czerń dopiero zaczęła krzyczeć, zbiegli się są- 
siedzi, i zastali księdza proboszcza okrytego 
ranam i i krw ią zbroczonego, a który  przy po­
mocy miejscowego felczera, zaledwie dopiero 
po kilku godzinach został przyprowadzony do 
przytomności. Sprawcy tego napadu pomimo 
natychmiastowego poszukiwania, w ykryci nie 
zostali, jednakże pada o to podejrzenie na 
Franciszka Grygiel i Franciszka Skibińskie­
go z m iasta Pajęczna, którzy, jak  wiele osób 
utrzymuje, odgrażali się księdzu Romanow­
skiemu.

— Ostatni Numer (137-y), Tygodnika Ilustro­
wanego, odznacza się nie tylko różnorodnością 
artykułów, lecz i znakom itą wartością nieKtó- 
rych z nich. Tak na samym czele, życiorys Mi­
chała Sędziwoja, uderza sumiennem opracowa­
niem na podstawie nowych źródeł i pięknym  
kształtem, tak, że rozpocząwszy go czytać z ża­
lem spotyka się wyrazy dalszy ciąg nastąpi, 
wystawiające na parotygodniową próbę cierpli­
wość i silnie wzbudzoną ciekawość czytelni­
ków. Z początku tego artykułu można wnios­
kować, ja k  piękna będzie całość, kiedy z ta- 
kiem życiem i zapałem rzucone są pierwsze 
rysy tej ciekawej tajemniczej postaci, wydo­
bywającej się z okrywających ją  ciemności. 
Dodać należy, że i drzeworyt z portretem  te­
go sławnego alchemika, bardzo jes t udatny. 
K ron ika  tygodniow a, j a k  z w y k le  c z y n e m  z a p rz e -  
cza  z d a n iu  cx  nihilo nihil, bo z n ic z e g o  tw o rz y  
m iłą pogadankę. Uciążliwy to obowiązek kro- 
nikarza, k tó ry  z brukowych kamieni musi 
składać nie tylko przyjemną dla oka, ale i po­
wabną dla umysłu mozajkę. Sądzimy, że nic 
jeden z czytelników, z w ielką przyjemnością 
ujrzał dokończenie obrazów Czarnogórza, w na­
dziei, że po nich nastąpią jak ie  swojskie obra­
zy, jakkolw iek bowiem Czarnogórze bardzo 
ciekawym jest krajom, jakkolw iek bardzo zaj­
mująco było opisane, daleko ciekaw szemi i bar­
dziej zajrnującemi, są opisy tak  mało znanych 
naszych okolic, zwyczajów miejscowych, nasze 
krajobrazy. Do rzędu takich ciekawszych dla 
nas artykułów , zaliczamy pięknie i z życiem 
przedstawione obrazy krakowskie przez Wł. L- 
Anczyca, których także dokończenie zawiera 
się w tym  numerze. Korespondencje bogato 
na ten  raz są reprezentowane, bo spotyka­
my ich aż trzy; jedną bardzo zajmującą z L u ­
blina, drugą p. E. z słuszuemi radami i zachę­
tami dla pięknej połowy naszego kraju  i trze­
cią pod rubryką: komunikacje, przemysł i han­
del, dotyczącą Piotrkowsko - Sandomierskiej 
kolei. Do bardzo udatnego drzeworytu ko­
ściółka w Tarnorudzie, p. Bolesław z Ukrainy 
dołączył ciekawe objaśnienia historyczne. 
W  kronice sztuk pięknych zwraca uwagę zaj­
mujący opis i rozbiór znajdującego sie na w y­
stawie krajowej projektu ołtarza z drzewa, p. 
Falkowskiego; żałujemy tylko, że dla lepsze­
go objaśnienia, Tygodnik nie zamieścił drze­
worytu tego projektu; nie wiemy czy by 
bardzo dobrze wyszedł, ale nie wątpimy, że 
szczególniej dla zamiejscowych czytelników 
byłby bardzo pożądany. P rzy  tej sposobno­
ści wnosiemy życzenie, czy by Tygodnik czę­
ściej nie mógł podawać w drzeworytach, zna­
komitszych obrazów znajdujących się na w y­
stawie krajowej, jak  to robi naprzykład dzien­
n ik  Illustrated London News, gdzie w każdym 
prawie numerze spotykam y takie piękne od­
tworzenia znakomitszych dzieł sztuki. Oprócz 
rozbioru (wprzeglądzie piśmienniczern)tłomacze- 
nia w yjątku z psychologji ifilozołji p. Aime 
M artin (o kształceniu duszy), przez M arją B. 
dokonanego, ostatni num er Tygodnika na sa­
mym prawie końcu, zawiera Dumkę Niemnową. 
Biedna ta  lekka poezja, tak  niedawno jeszcze 
byłaby pomieszczona na samym czele; dziś 
inne jej siostry literackie zepchnęły ją  aż na 
sam koniec. Tempora m utant/er et nos mutamus
in ill os. ... . , .

 Y\r mieście powiatowem Bielsku guber-
nji Grodzieńskiej, zebrani w znacznej liczbie 
obywatele, przed miesiącem przeszło, postano­
wili ostatecznie przystąpić do otworzenia za­
kładu dobroczynnego, w którym  możnuby po­
mieścić od 10 do 12 biednych, kalek i sierot. 
W tym  celu wybrali oni z pośród siebie 12-u 
członków, którym  poruczono zająć się tą  rze­
czą, wynająć stosowne mieszkanie i następnie 
mieć nadzór nad uorganizowaniem zakładu. 
Na rok przyszły stowarzyszenie to zamierza 
kupić dom na własność, lub też wybudować 
takowy. — Drugim  również ważnym wypad­
kiem dla B ielska jes t otwarcie w tem  mieśc.e 
publicznej czytelni. Oddawna już dawał się 
tam czuć niedostatek książek do c z y ta n ia , któ­
re z trudnością zaledwie dostać można z księ­
garni w' Białymstoku. Propozycje w tym  ce­
lu podał szlachcie jeden z członków Archeolo­
gicznej komisji W ileńskiej. Przyjęto ją  na­

der dobrze i zebrano natychm iast składkę. 
B yły  m arszałek powiatowy Kiersnowski o- 
prócz pieniędzy ofiarował także pomieszcze­
nie na czytelnią. Życzyćby należało, aby za 
przykładem  B ielska poszły i inne miasta.

•— Piszą z K rakowa pod 10 maja: Komisja 
Balneologiczna w Towarzystwie naukowem 
Krakowśkiem, odbjda w d. 7b. m. zwyczajne 
posiedzenie, na lttórem D r. W arszauer odczy­
tał: Pogląd z r. 1861 na ruch, postęp i naglej- 
szepolrzeby zdrojowisk ojczystych, jako zestawie­
nie sprawozdań pojedynczych zakładów zdro­
jowych, na użytek komisji nadesłanych. J a k ­
kolwiek z 23 zakładów zdrojowo-kąpielnych, 
dotychczas od chorych zwiedzanych, tylko 
11 z nadesłaniem swych sprawozdań po­
śpieszyły, drugą zaś połowa, pomimo usilnych 
starań komisji Balneologicznej, dotąd zdania 
sprawy ze swych czynności w r. z. nienade- 
słała, wszakże mimo to, w roku ubiegłym oka­
zuje się daleko większy ruch chorych u tu ­
tejszych zdrojów bawiących, których ogólna 
liczba wynosiła łącznie 5,829 osób. W  po­
wyżej nadmienionej (11) liczbie zakładów 
zdrojowych, udzielono kąpieli wszelkiego ro ­
dzaju razem 109,054, a rozprzedano 176,983 
flaszek wód m ineralnych z tych zakładów 
pochodzących, właściwie o 24,4^1 flaszek 
więcej, aniżeli w 1860 r.

— Sloeenski Glasnik donosi: „P. W uk  S te­
fanowicz Karadżić, weteran literatury  serb­
skiej i wydawca serbskich pieśni narodowych, 
oddał już w W iedniu do druku czwarty tom 
klejnotów serbskiej poezji narodowej. Nie­
zwłocznie po wyjściu tego tomu, rozpocznie 
się druk piątego tychże poezij tomu.

— Czytamy w Lumirze: „P. Józef W ikto- 
ryn, znany autor i wydawca almanachu dla 
słowaków, pod tytułem  Lipa, napisał, jak  wia­
domo, gram atykę języka używanego przez 
słowaków. G ram atyka ta, przeznaczona do 
użytku głównie niemców, tak  była poszuki­
wana, iż po zupełnem wyczerpaniu pierwsze­
go wydania, pp. Laufler i Stolpa w Peszcie, 
ogłosili ob.ecnie drukiem drugą jej edycję, zna­
cznie pomnożoną, podtytułem : Grammatik der 
slovakischen Sptache, zum Schul-und Se.lhstanter- 
ric/ite bearbeitet, mit U eh a ngsa ufgaben, Gesprd- 
chen, einem ausfuhrlicken II Urtervcrzeichnisse 
and c.iner popa/aren Chreslomathie versehen 
(G ram atyka języka słowaków, ułożona do 
nauki tak  w szkołach, jak  i bez pomocy nau­
czyciela, z dodaniem ćwiczeń, rozmów, dokła­
dnego wykazu słów i chrestomatji popularnej,!. 
W e wstępie do tej gramatyki., autor mówi 
obszernie o własnościach języka słowaków, 
a jako twórców i reformatorów tej mowy, wy­
szczególnia Antoniego Bernolaka, LudWjka 
Sztura i M arcina Hattalę, k tóry  to ostatni 
był uczniem znakomitego Michała Hodży.”

— Narodni Listy donoszą co następuje: „Dnia 
5 Sierpnia r. b. przypada dziesięcioletnia rocz­
nica zgonu znakomitego uczonego i poety cze­
skiego F. L. Czelakowskiego. Czciciele talen­
tu  jego i przyjaciele zamierzają obchodzić 
dzień ten uroczyście w Strakonicach, rodzin- 
nem jego mieście. Jakkolw iek program  tej 
uroczystości nic został jeszcze ułożony', wia-
<lomo, *o mnóstwo znakomi toońoi pvafcskich
wybiera się na dzień powyższy do Strakonic. 
Artyści prażscy zamierzają także uczcić ta ­
lentem swym znakomitego zmarłego, a miesz­
kańcy7' rodzinnego jego m iasta postanowili 
utrw alić pamięć o nim za pomocą tablicy, 
postawić się mającej na dornku, w którym  
Ożelakowski ujrzał światło dzienne.”

— P odług Obecnych Listów, nowe towarzy­
stwo Swatobor, mające na celu w spieranieau- 
torów czeskich, liczyło już na poczętku za­
przeszłego tygodnia 11-u członków założycieli, 
33 członków rzeczywistych i 25 członków ho- 
honorowych, składkę opłacających, czyli ra­
zem 69 członków.

— Czasopismo czeskie Dalibor donosi, że 
p. J . Strom inger ukończył piękny obraz olej­
ny, przedstawiający bohatera Daiibora, grają­
cego w więzieniu na lirze.

— W  końcu zeszłego tygodnia odebrał so­
bie życie w Pradze, przez skoczenie z wyso­
kiego niuru na bruk, A leksander Balcarek, 
22-tni uczeń szkoły politechnicznej, rodem 
morawianin z Szumbaldu. Odznaczał się on za­
wsze nadzwyczajną pilnością w naukach i wzo- 
rowem prowadzeniem się, a obok pracy około 
nauk, uprawiał gorliwie literaturę czeską. 
Prace jego literackie zamieszczane były w pi­
smach: lleezda, Dunaj i Lipa Slovenska. P rzy ­
czyna samobójstwa niewiadoma. Od pownego 
już czasu uważano, że młodzieńcem tym  opa­
nowała niezwykła melancholja. Pogrzeb jego 
odbył się 4-go b. m.

— Zm arły p. Fr. Szebek, poseł czeski na 
wiedeńską radę państwa, pomiędzy innymi 
legatami, zapisał 10,000 zł. reń., z przeznacze­
niem ich na stypendja dla uczniów, którzy 
ukończywszy nauki na jakim  z wydziałów 
uniwersyteckich lub na technice, zechcą bądź 
doktoryzować się, bądź udać się dla dalszego 
kształcenia zagranicę. Stypendja takie mają 
służyć każdemu z wybranych uczniów przez 
lat trzy. Stypendja takowe przysądzano będą 
przez dziekanów w}rdzialów uniw ersytetu 
prażskiego i starostę okręgu wlasimskiego, 
z którego deputowany Szebek był rodem. 
O stypendja ubiegać się może każdy czeck, 
dobrze znający swój język i posiadający świa­
dectwa wzorowego postępu w naukach.

— Gazety czeskie donoszą, że panna Za- 
drobilkówna, czeszka, daje obecnie z wielkieni 
powodzeniem koncerta w Białogrodzie serb­
skim. . ,

— Le Nord z d. 25-go b., podaje praktyczny 
sposób obliczania stosunku, jaki istuicje mię­
dzy kalibrem  arm aty i w ogóle każdego dzia­
ła, a ciężkością kuli. Frayjąw szy za zasadę, 
że lane żelazo waży w równej objętości 7 ‘/5 
razy więcej aniżeli woda destylowana, i przy­
puszczając nadto, że bomba, czy też granat 
arm atni jest matematycznie kulisty, znajdu­
jem y następujący stosunek między średnicą 
działa wyrażoną w calach, a ciężkością kuli 
wyrażoną w funtach:

Na 4 cale Śred. kula waży 8 fun. 7 un.
— 0 -  _  29 -  4 -
—  8 _  _  69  —  8 -—

— 10 _  — 136 -  3 -
— 15 — — 460 — „ _
-  20 — -  1090 ~  3 -
Inny  jes t sposób obliczania w przybliżeniu 

tego stosunku, a mianowicie: połowa średnicy 
podniosiona do sześcianu daje dokładną pra-
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wie wagę kuli armatniej. I  tak  np. średnica 
działa wynosi 8 cali, połowa jej jes t 4, które 
podniesione do trzeciej potęga dają G4; cięż­
kość więc kuli w armacie, mającej 6 cali śre­
dnicy, równa się 64 funtom. Metoda ta  jest 
nadzwyczaj łatw a im a to nad poprzednią pier­
wszeństwo, że ją  do wszystkich rozmiarów 
zastosować mofna.

  D októr M ats-ki-ko-An, urzędnik amba­
sady Cesarza Tai-kun, wraz z dwoma towa­
rzyszami, w czasie pobytu swego w Paryżu 
zwiedzał księgarnię przemysłową inżynierów 
cywilnych, na wybrzeżu Malaquais. Uczeni 
japońscy, w tej specjalnej księgarni wybrali 
sobie znaczny zapas dzieł dotyczących prze­
m ysłu tkackiego, bistorji naturalnej, chcmji 
przemysłowej, stosowanej mechaniki i techno­
logy. Z szczególnym zajęciem oglądali oni 
plany i rysunki maszyn i budowli.

—- W  bieżącym miesiącu w W enecji, m ają 
przystąpić do odnowienia złotej mozajki w ko­
ściele św. Marka. N iektóre szacowne obrazy, 
wzięte z A p o k a l i p s i s ,  tak przez czas zostały
uszkodzone, żo trzeba zupełnie ,jo przerobić. 
Profesor akademji sztuk pięknych w W enecji 
p. Blaas, już w tym  celu przygotował karto­
ny. W łaściwe roboty wkrótce mają być roz­
poczęte.

— Akademja nauk w Getyndze, ma zamiar 
wydać c a ł k o w i t e  dzieła, sławnego m atem aty­
ka Gaussa. W ydanie to ma zawierać wszyst­
k i e  prace pozostałe po tym  uczonym w ręko- 
piśmie. Zbiór będzie się składał z 7-u tomów, 
których ty tu ły  są następujące: Tom I-y, Dis- 
guisitiones Aritmethicae; Ii-i, lloehere Aritmetik; 
I ll- i , Analysis; IY -y, Geometrie und Methode der 
Kleinsłen Quadrate; Y-v, Mathematische Physik; 
Y l-y , Astronomie; Y ll-y, Theoria motus corpo- 
rum coelestum. Pierwsze sześć tom o w mają być 
wydane w ciągu sześciu lat, siódmy zaś jesz­
cze później. Pomimo togo, tak długie oczeki­
wanie nie osłabi zajęcia wzbudzanego tą  osta­
tn ią pracą. . .

— Jednym  z najpożyteczniejszych i naj­
bogatszych w swoim rodzaju zakładów w L on­
dynie jes t muzeum A rchitektury (Architectu­
ral Museum) znajdujące się w Muzeum Brom- 
pton. Sale takowego stają się już za ciasne 
dla pomieszczenia wszystkich kosztownych 
zbiorów tego zakładu, który  ma być zamie­
niony przez rząd na Narodowe Muzeum Archi­
tektury (National Muzeum Architecture). Ce­
lem Muzeum Architektonicznego jest zebranie 
wszelkich środków dla praktycznego wy­
kształcenia budowuiczych i majstrów techni­
cznych pracujących przy budowlach. Trudno 
mieć pojęcie o bogactwie najpiękniejszych 
modelów z wszystkich perjodów bistorji roz­
woju architektury , tam  zebranych. Szcze­
gólniej muzeum zasobne jest w modele 
gmaclitów średniowiecznych. Rozmaitością 
i wyborem muzeum Londyńskie przewyższa 
wszystkie podobnego rodzaju zbiory w P a ry ­
żu, Berlinie i W iedniu. W  muzeum uczą ry ­
sunku, modelowania, rzeźby na drzewie i t, d., 
wykładają prelekcje odpowiednie celowi za­
kładu, i rozdają nagrody za najlepsze utwory 
w rzemiosłach ze sztuką piękną związek ma­
jących.

— Akademja francuzka przyznała teraz 
nagrodę na konkursie dramatycznym, która 
od 1850 roku nie była udzielana, p. Juljuszo- 
wi Lacroix, autorowi Edypa-Królu (Ocdipe-Roi).

HYDROGRAFIA
K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

Rzeki. ,
(Dalszy ciąg).

YTTT Płaska. W ieś P łaza zajmuje stok 
wschodni i zachodni wzgórz obok siebie leżą­
cych. Między tem i pod dworem zaczyna się 
ze źródła strum yk, k tóry  w przebiegu ku po­
łudniowi zabiera wody ze źródła, leżącego po 
prawym  brzegu. W  południowej stronie wsi 
skręca się ku wschodowi, opływa od północy 
skalisty las Lipowiecki; tu  zabiera z prawego 
brzegu niestale płynący strum yk z pod Bro- 
gowca. Osada Brogowiec zajmuje wzgórze 
położone na zachód Płazy. Z południowych 
rozpadlin jego, trzema odnogami zaczyna się 
struga, k tó ra zmierza ku południo-wschodo- 
wi. P rzv  ujściu jej P łask a  ma 4 st. szeroko­
ści, n u rt*6 cali, dno kamieniste, brzeg praw y 
8 st., lewy wznosi się nagle i tworzy skały, 
na których spoczywają ruiny zamku Lipow­
ca. W e wsi Lipowcu brzegi się obniżają, 
Mijając Wygiełzów, w ypływa na piaski, któ- 
rcmi przepływa obok szosy, a dobiegłszy la­
sem do Dąbrówki, zmienia kierunek na po­
łudniowo-wschodni. Pomiędzy Wygiełzo- 
wem a D ąbrów ką koryto p łytkie często wy­
sycha. Od Dąbrówki do W iśliska (na zachód 
Jankow ie) płynie polami. Koryto 6 st. sze­
rokie, brzegi 3 st. wysokie, n u rt 7 cali, p ły ­
nie wiorst 10.

IX . Włosienka. Zaczyna się ze ścieków łą ­
kowych, na południe wsi Babice około W ło­
sienia. Przepłynąwszy wioskę, spada ku po­
łudniowi i śród doliny mokrej wpada do Wi- 
gły. Brzegi od 4 do 6 st. wysokie, szerokość 
3, nu rt 1 stopa, płynie w iorst 5.

X. K-waczalka, zaczyna się strumieniem 
n iestałym , pomiędzy wzgórzami wsi Kwa- 
czaly. Płyńie ku południowi. Pod  szosą ma 
koryto s u c h e ,  18 st. szerokie, a 3 st. głębokie. 
W  łąkach strumień ma 8 st. szerokości, brze­
gi 4 st. wysokie, opływa Rozkochów od za­
chodu. W ieś ta zajmuje lekkie piasczysto 
wzgórze, otoczone od wschodu stawami Mi­
nąwszy W1CŚ, Kwaczałka przepływa dohnę 
korytem  9 st. głębokiem i wpada do Wisły 
naprzeciw y mołio. Należy do rzek deszczo­
wych. Ziera nagle nagie po ulewach i topi 
południowią część wsi, długość wiorst 5.

X I. Siemotka (Regulka). Zaczyna się w do­
linie Siemoty, otoczonej z obu stron w y  so­
ki emi wzgórzami, płynie wprost na zachód 
korytem  drobnem, krętom; na południe Re- 
gulic zabiera z lewego brzegu: Strumień z Re- 
o-ulic, poczynający się w stronie północno 
wschodniej Regulic. Tryskając z opoki w a­
piennej, tworzy stok obszerny, k tóry  płynąc 
ku południowi, wśród wsi rozdwaja się, obra­
ca młyn zabiera stoki drobne z lewego brze­
gu i w stronie południowej Regulic, łączy się 
z Siemotką. W  całym przebiegu ma dno ka­
mieniste, brzegi od 3 do 6 st. wysokie, nu rt 1 
stopę, szerokość od 4 do 6 st. Otacza go wieś 
zajmująca wzgórze z prawego brzegu, nastę­

pnie łąki. W  tych dosięgając wzgórz A lwer­
ni, obraca m łyn Niezgoda i Zawada.

Siem otka poniżej zabiera z lewego brzegu 
Stoki z Kamieńca (osada na południe Alwerni). 
Pod karczmą Skowronek rozdwaja się, połą­
czona mija wzgórza lasu Alwerni, dopływa 
do wsi Skow ronek, gdzie zabiera z lewgo 
b rzegu: Strumień od Brodły i Żegoty, który 
zaczyna się w stronie północno-wschodniej 
Poręby. Miejsca to otoczone wysokiemi wzgó­
rzami, dostarczają wody dla Poręby, a naw et 
osady Alwerni. Połączone strum yki spadając 
ku południowi, płyną w ąską łąką, korytem 
krętem, porosłem tu i owdzie wikliną. Pod 
skałami Brodły zabiera kilka strug ze źródeł 
po lewym brzegu łożących. P rzy  szosę za­
biera z prawego brzegu Stok, odpływający 
w pięciu stawów Poręby.

Połączone, mijają wieś Brodlę, płyną ko­
rytem  6 st. wysokiem, nurt 10 cali. Poniżej 
opływa od zachodu wzgórza Mirowa. W  za­
łamie ku wschodowi, oblewa od południa 
wzgórza lasu Poręby. Tu tworzą się wysokie 
łęgi, śród nich wije się nieustannie, dobiega 
do wsi Skowronka i niknie w Siemotce;—pły- 
nie wiorst 5.

Siem otka płynąc ku  południowi, pruje wą­
skie łąki i sięga wsi Okleśnia, k tóra zajmu­
je  obadwa jej brzegi; domy wznoszą się nad 
poziom wody od 4 do 7 st. 4Y tej obraca dwa 
m łyny. Ostatecznie mija pola i na południe 
Okleśni wpada do W isły ubiegłszy w iorst
9 '/a. Ma 12 st. szerokości, nurt 10 cali, brze­
gi 10 st. wysokie. Należy do wód szybko po 
deszczach wzbierających,a wtedy topi łąki Al­
werni i Skowronka, a niekiedy zalewa i Okle- 
śną.

X II. Stok Russocic. Zaczyna się ze stoków 
łąkow ych w stronie północno-wschodniej wsi 
Russocic; zabiera stok z pod Przegiui. Zrazu 
tworzy strugę rozlaną, dalej ku  południowi 
ujęta rowem, przedzieliwszy wieś na dwie 
części, wpada do W isły. Ala dwie wiorsty 
długości, dwie stopy szerokości, cztery cale 
głębokości, brzegi 8 stóp wysokie.

X III. Ściek liłokoczyński długi 1 '/■, wiorsty, 
płynie z mokradeł na wschód lasu Szczecień- 
ca, w części wpada do Rudna, w części spa­
dając ku południowi opływa Rataniec od za­
chodu; przy ujściu ma cztery stopy szerokości
10 cali głębokości, brzegi 7 stóp wysokie.

XIV . Rudno. W  pośród wzgórza zamku 
Tonczyńskiego loży m okra łąka, a w tej sie­
dmiu odnogami zaczyna się rzeczka Rudno, 
k tóra płynąc w kierunku wschodnio południo­
wym uchodzi do W isły  pod wsią Pasieka na 
zachód Czernichowa, ubiegłszy wiorst 13. 
Zabiera wiele stoków, rzeczkę Rybiankę, da­
lej strumień, k tóry  zaczyna się paru źródłami 
w dolinie przerzynającej Nową wieś.—Rudno 
znacznie wzbiera w czasie deszczów i topnie­
jących lodów, a wtedy zalewa przyległe łą i

Rzeczka Rybianka zaczyna się w stronie 
północnej Rybny, w rozpadlinach Zapadlisk 
i Studzionki.' P łynąc ku  południowi oblewa 
stopy wysokich i urwistych skał wapiennych 
w tych zabiera strugę z Grabia, k tóra bystro 
po kamieniach spadając, tworzy miejscami 
urocze widoki. Dalej zabrawszy stoki z P a  
dołu i Sitna wpada do Rudna. Ubiega wiorst 
cztery.

XV. Ściek Zagada długi wiorstę jedną, za 
czyna się w stronie północnej wsi dwiema 
odnogami. P łynąc ku południowi zabiera 
dwie drobne strugi i na w s c h ó d N iwki wpada 
do W isły. (d.c.n.)

B0SMJA I HERCEGOWINA
pod względem jeograficznym, statystycznym  

i politycznym.
I. B o ś  n i j  a.

B ośnijai Hercegowina leżące na północno- 
zachodnim krańcu półwyspu Illiryjskiego 
czyli Greckiego składały dawniej jedną pro­
wincją czyli ejalet państw a Tureckiego, pod 
nazw ą ejaletu Bośnji, od roku 1832 jednak­
że zarządzane są jako dwa zupełnie oddzielne 
wizirliki. Oba te kraje, nadzwyczaj różne co 
do swej bistorji, m ają tyle wspólności pod 
względem teritorium, ludności i obecnego ich 
stanu politycznego, żo dla uniknienia powta­
rzali, połączymy w obecnym artyku le  o Bo­
śnji ogolne ich cechy charakterystyczne, z za­
m iarem wyłożenia w artykule oddzielnym hi- 
storji Hercegowiny i niektórych osobliwości 
tej prowincji właściwych.

W  roku 1463 Królestwo Chrześcijańskie 
Bośnji stało się prowincją Turecką; zostaje 
więc już prawie od czterech wieków w ręku  
Osmanów. Podobnie wszystkim krajom  chrze- 
ścjańskim, które popadły pod władztwo m u­
zułmańskie , nowy ejalet utracił także pod 
panowaniem Turków  swój stan  kwitnący. 
Rolnictwo szybko upadać zaczynało; cały 
kraj prawie zamienił się w bezpłodną pusty­
nię i doszedł nakoniec do owego smutnego 
i głębokiego rozprzężenia, w jakiem  go obe­
cnie znajdujemy. I  rzeczywiście, jakiż sm u­
tny  obraz przedstawia się podróżnemu, przy­
bywającemu do Bośni Tureckiej zjakiejbąć 
prowincji sąsiedniej I W  pierwszej chwili 
moźnaby uważać ciszę niezw ykłą panu­
jącą w ejalecie tureckim  za spokojność ci­
chego, patrijarchaluego i pomyślnego bytu 
mieszkańców; ale na nieszczęście nazbyt 
prędko przekonywamy się, że to jes t nie co 
innego jak  tylko cisza zniszczonego kraju . 
W krótce także widocznie się okazuje, że zie 
mia i naród doprowadzone do tak smutnego 
stanu okolicznościami politycznemi, i żo do­
póki te ostatnie nie zmienią się, dopóty, przy­
najmniej dla ludności chrześcijańskiej, nie ma 
żadnej nadziei polepszenia swego położenia.

Z tem wszystkiem mieszkańcy Bośni i H er­
cegowiny m ają nieszczęście budzenia dla sie­
bie na zachodzie chrześcijańskim mniej współ­
czucia, aniżeli dawniejsi grecy lub serbowie, 
chociaż ci ostatni nie doznali tylu cierpień. 
Owszem, niedawno naw et turkotilowie gło­
sili pochwały Turcji za wszystkie przywileje, 
jakiem i zamierza obdarzyć swych chrześcijan 
słowiańskich i za praw a jakie im już w czę­
ści przyznała piśmiennemu aktami. W szelkie 
wiadomości z Bośnji i Hercegowiny, nieko­
rzystne dla Turków, poczytywano za przesa­
dzone lub zmyślone, a niezadowolenie chrze­
ścijan tamecznych przepisywano jedynie kno- 
wanioin emisarjuszów cudzoziemskich. Mylno 
to zapatrywanie się na położenie pomienio-

nych prowincij pochodzi w części z nieznajo­
mości samej sprawy, a w części od owej cia­
snej i niedołężnej polityki, k tóra lęka się do­
łożyć ręk i do dogorywającego trupa monar- 
chji tureckiej. Tym  sposobem przytłum ia 
się Współczucie dla cierpień wiekowych naro­
du chrześcjańskiego.

Z i e  m i a.
Daw ny ejalet Bośnji, do którego należała 

także i Hercegowina, zawiera w sobie 1063 
mil kwadratowych, a zatem stanowi jędnę 
z najobszerniejszych prowincij pod bezpośre- 
duiem zwierzchnictwem P o rty  zostających. 
Rzeka Saw a oddziela na zachód kraj ten od 
Slawonji austrjackiej. N a wschód oddzielo­
ny on jes t od księstwa Serbskiego rzekami: 
W uwacz (od nachji Sinickiej do miasteczka 
Preboj), Lim  (do Rudo) i D ryną (do Radzi) 
a następnie Kosowem polem. Na zachód gra­
niczy z pograniczem wojskowem Kroackiem, 
gdzie liniję graniczną stanowi rzeka U na od 
Nowi do Jacenowacz, oraz z Dalmacją. Od po- 
udnia okrążają Bośniją: Dalmacja, Czarno­

góra oraz paszaliki albańskie Skutari (S ka­
dar) i Ipek  czyli Pek. Cały kraj przerżnięty 
jes t pasmami gór i dla tego nosi nazwę Szwaj- 
carji illiryjskiej. Najdawniejszemi są dwa pa­
sma: jedno z nich należy do Alp julijskich 

przedstawia szereg wyniosłych wierzchoł­
ków, jako to: Cec (6,800 stóp paryz.), W rani- 
ca (5,000), W eleż (3,200), Właszicz (4,400) 
i t. d.; drugie zaś stanowią początki gór B ał­
kańskich, ciągnących się w zachodniej części 
półwyspu Illiryjskiego. Znaczniejsze grupy 
tych ostatnich są: Szar-płonina (po turecku 
Szar-Dah), D urm itor (8000 st. par.), Sutjen- 
ska płonina (6,300), P rokletja  (6,100) i inne. 
Najwyższe góry Bośnji, jako  to: Durmitor, 
Cec, W ranika i t. d. znajdują się w łańcuchu 
Niżowym („montes A rdui” czyli „Adrii” 
u  Rzymian), którego rozgałęzienia oddzielają 
właściwą Bośję od Hercegowiny.

Najobszerniejsze równiny leżą nad Sawą i 
wpadającemi do niej rzekami Uną i Bośnią. 
Położone nad Sawą Pozawskopole, z dotyka- 
jącemi doń Liwczepolem i Banialukopolein, 
rozciąga się. od Gradiska na dziesięć godzin 
drogi *) do Banialuki. Popowe pole ma 
długości sześć godzin drogi a szerokości jednę. 
Inne równiny mniej są obszerne, jako to: Li- 
wańska, Grachowska, Głaszowska, K uper- 
ska, Biłajska, Jerkenow a, Skopalska, Du- 
wańska, Liubuszska, Gabelska, Hadaczska, 
Nicwiczinska i Książęce pole. Aluóstwo źró­
deł w górach, pokrytych dotychczas lasami, 
zrasza tak obficie te równiny', że w jednej Bo- 
śnii liczą przeszło 8000 rzek i strumyków.

Znaczna część tych wód kieruje się do Sa­
wy, do której wpadają: Bośnija, najważniejsza 
z rzek Bośnji, wypływająca z góry Ihm an 
pod W ierchbośną i Dryna. Dalej idą Neretwa 
(Na.ro Strabona, Narbo Ptolomeusza a Orontius 
K onstantyna Porfirogcncta), Trebinszczica, 
Morocza, i Ibar (nazywany przez Herodota 
Brongus a przez S trabona Bargus).

Niektóre z tych rzek jak  naprzykład P liw a 
i Bośna tworzą jeziora, inne zaś, jak  Sawa 
i Neretwa i bagna. Największe jezioro w Bo- 
śnii zwie się Jeziero. Tworzy je  rzeka Pliwa, 
a leży ono między Jeziero i Zasłapjcm i ma 
półtory godziny drogi długości a półgodziny 
szerokości. Największe bagno nosi nazwę 
Błoto-Buszko i zasiewane bywa, tak  jak  ba­
gna Alostaru prosem błotnem.

Taka obfitość wód sama z siebie byłaby do­
stateczną dla zamienienia Bośnji w krąjnę 
najbardziej kwitnącą, gdyby nic zostawała pod 
panowaniem Turków. Nie mniej bogatą jest 
ona w piękności przyrody, a podróżnik tym- 
bardziej ubolewa nad politycznem położeniem 
ludności, im  więcej uderzają go widoki malo­
wnicze tego górzystego kraju. P raw ie wszy­
stkie doliny są puste, a grunta po większęj 
części nieuprawne. Każdy ogranicza się na 
uprawie takiego tylko kawałka roli, jak i jest 
niezbędny do chwilowego jego wyżywienia, 
a i ta  m ała praca wykonywa się tak  niedbale 
i leniwo, iż dziwić się wypada ja k  przy podo­
bnych warunkach Bośnjia, mająca powierzch­
nię mniej skalistą aniżeli Hercegowina, obfi­
tuje we wszelkiego rodzaju zboże, a szczegól­
niej w kukurydzę, jęczmień, pszenicę, żyto 
owies, rodzaj śliwek nazywanych „saw ką” 
czyli „poczegazą,” oraz jabłka, grusze, pigwy 
i wiśnie. Drzewa figowe i inne owocowe po­
łudniowe hodowane są w znacznej ilości w 
Hercegowinie. Dobre wdnogrona rodzą się 
także około Banialuki, Mitrowicy i Nowego 
Pazaru. T ytuń i marzanna uprawiano by­
wają również w dość wielkiej ilości. Drze­
wo sumakowe (rtys cotinus) napotyka się 
w górach, obfitujących niemniej w rozmaite 
rośliny lekarskie.

Zwierzyna, a mianowicie kozy, dziki, lisy 
i zające są liczne. Nie zbywa takzo na wil­
kach, niedźwiedziach, rysiach, kunach, i wy­
drach. Owce, kozy, bydło rogate, trzoda 
chlewna i konie stanowią najgłówniejsze bo­
gactwo mieszkańców. Ptastw o domowe cho­
wają tylko na własną potrzebę.

W  płody kopalne Bośnja równie jeszcze 
jes t bogatą ja k  i za czasów Rzymian, kiedy 
większa jej część nalażała do prowincji D al­
macji i kiedy przebywający w Salonie od­
dzielny „praepositus thesaurorum dolmatinorum” 
posyłał codziennie do Rzymu wodą 50 funtów 
złota. Dziś, przemysł górniczy tego kraju 
upadł zupełnie i tylko szczątki licznych przy­
rządów razem z znajdowanemi monetami, 
świadczą o owym stanie kwitnącym, w jakim  
kiedyś zostawał. Niewiadomo k tóry  z wład­
ców Bośnii, od czasów Rzymian, przywrócił 
w niej przemysł górniczy. Już w końcu X II  
w ieku B an-K ulin oddał niektórym  mieszkań­
com Raguzy do poszukiwań kopalnych górę 
Jagodinę między Sarajewem i W arginem , ale 
najdawniejsze, dotychczas znane monety, nie 
przechodzą epoki B ana Twertko I I  (1357-76). 
Znaczna liczba wyrazów pochodzenia niemie­
ckiego, napotykanych w górniczej termjinolo- 
gji Bośniaków, jaknp: Karan,chutszan, szlegen 
pozwalają się domyślać, że pierwotnymi gór­
nikam i Bośnii byli Niemcy. Oni także przy­
zywani byli do Bośni i w nowszych czasach 
dla przywrócenia w niej robót górniczych. 
I  tak, Chozrew-pasza sprowadził w 1841 i 1842 
roku górnika Franciszka Szulce dla wyszu­
kiwania rud. Ale środek ten nie przyniósł 
wielkiego pożytku, gdyż mieszkańcy troskli­

wie przed nim ukrywali miejscowości 
najbogatszych rud srebrnych i złotych, a ze 
zgonem wezyra porzucone zostały i kopalnie, 
założone przez cudzoziemca pod Borowicz, a 
dające na 100,000 drachm rudy 9 drachm zło­
ta, 85 srebra i 30,000 drachm ołowiu. W  ro­
ku 1847, z polecenia sułtana, A ustrjak P a u li­
ni badał razem z Szulcem pokłady m eta­
liczne nachij, Fojnickiej i W ysokskiej, a 
w K onstantynopolu utworzyła się kom pania 
akcyjna dla eksploatowania kopalni Bośnij- 
skich. Ale przedsięwzięcie to nie przyszło 
do skutku, a górnictwo zostało po dawnemu 
prawie w pierwotnym stanie, ograniczając 
się na dobywaniu nader małej ilości metalu. 
Okręgi najbogatsze w metale są: S tary  Alaj- 
dan, Banialuka, P riedor, W ysoko, Fojnica, 
Zwornick, Srebrnica i Tuzła. Złoto znajduje 
się głównie około Srebrnicy i W aroszy; sre­
bro, oprócz miejsc wyżwspomnionych, około 
Banialuki w górze S łatina i okokoło Kami- 
czaka w Hermeku; żywe srebro około W aro- 
szi i Kreszewa; miedź około S ara jew a; ołów 
w pobliżu Ołowa, a żelazo około Starego 
Majdanu, W aroszi, Kreszewa, Fojnicy, Bu- 
zowaki, Barowika, T im ar i Kamenhrada. Sól 
kopalną mieszkańcy dobywają potajemnie w 
wielu miejscach, chociaż wielu już to przy­
płaciło życiem. W  nachji Tuzłowskiej je s t 
kilka źródeł słonych; jedno z nich, pod wsią 
D rien k i, przed kilkoma laty wyschnęło.

Między licznemi źródłami mineralnemi naj­
sławniejsze są wody ciepłe w Banialuce i jej 
okolicach około nowego Pazaru, Fojnicy, 
Sarajewa, Graszanicy, Slatiny i Krusziczicy, 
oraz źródła siarczane Lepienicy w górach 
leżących na drodze z Sarajewa do Trawnik, 
a wreszcie inne wody m ineralne V  nahijach 
Tojnickiej, Tesańskiej i Turłowskiej.

Przem ysł ogranicza się na obrabianiu żela­
za i stali, celem wyrobienia narzędzi rolni­
czych i oręża (dobra broń w Fojnicy, a wy­
borne noże w Foczy), w ytapianiu ołowiu 
(około Ołowa), dobywaniu żywego srebra 
(około K resze), przygotowywaniu prochu, 
wyprawie futer i skór, doskonałych wyrobach 
siodlarskich i cybuchach. Na ostatnie szcze­
gólniej używane bywa drzewo zwane po bo- 
śniaeku fudikowiną czyli fuliką. W  Herce­
gowinie kobiety wyrabiają z lnu, bawełny 
i jedwabiu doskonałą tkaninę na koszule, 
przedawaną 2 zip- gr. 20 arszyn. Tkają one 
także ze lnu i konopi grubsze i cienkie płótno 
na potrzeby domowe, a z wełny grube sukno, 
i okrycia bardzo drogo cenione. AY ogóle 
w całej Bośnii kobiety przygotowują wszystko 
to co stanowi odzież kobiecą i męzką.

Chów bydła jakkolw iek znakomity, nie do­
chodzi jednak  do takiego stopnia jakby się 
tego można spodziewać po naturalnych zaso­
bach kraju; a do tego zmniejsza się z każ­
dym rokiem. To samo powiedzieć można i o 
pszczelnictwie. Jedwabnictwem, którem u kli­
m at niezbyt sprzyja, zajmuje się tylko niewie 
le kobiet.

Chociaż Bośnija z położenia jeograficznego 
należy do krajów południowych, klim atu jej 
jednak nie można nazwać południowym 
z przyczyny górzystego charakteru okolicy 
Na wyniosłościach bardziej wzniesionych 
śnieg pada już w Październiku i nie topnieje 
wcześniej jak  w M aju , a niekiedy nawet 
w Czerwcu; najwyższe zaś góry, jak  Durm i 
tor, W ran, Cec, Szczyt, W ranica i W łasicz 
częstokroć rok cały bywają śniegiem okryte. 
W  niektórych miejscowościach panują wichry 
nadzwyczaj silne. 1 tak  na wyniosłej pła 
szczyźnie K upra , rozdzielającej wodozbiory 
Hercegowińskie i Bośnii właściwej, oraz w 
miejscowościach Dubno i Lewno, wicher ten 
bywra często zgubnym dla stad owiec i podró­
żnych. Przeciwnie klim at K rainy i Pozawi- 
ny umiarkowańszy je s t od klim atu graniczą­
cej z niemi Kroacji, a Hercegowina w części 
cieszy się równie gorącym klimatem, jak  
przytykająca do niej Dalmacja,

Handel jes t dość ożywiony. Centralnym  
jego punktem  jes t Sarajewo; tu  przywożone 
bywają z Rum elji i Konstantynopola wszel­
kie towary zagraniczne dla wyprawiania w 
dalsze strony. Inne znaczuiejsze punkta han­
dlowe są: Trawnik, Banialuka, Lewno, Mo- 
star, Focza, N ow yPazar, P riedor, Tuzła iT e- 
szań. Przywóz stanowią: sól głównie z Aloł- 
dawji, Wołoszczyzny', W łoch i Dalmacji, cu­
kier i kaw a z Triestu, oliw'a z Albanji i D al­
macji, bawełna z Triestu i Rumelji, sukna 
cienkie z Austrji, a materje jedwabne i ba­
wełniane z A nstrji iK onstantynopola. Na han­
del wywozowy idzie: żelazo surowe, w szta­
bach, gwoździach, podkowach i innych narzę­
dziach domowych, do Serbji, Rumelji, Dalm a­
cji, Kroacji i Czarnogóry, futra surowe i wy- 
prawne do Konstatynopola, Dalmacji i W ę­
gier, wyroby stalowe do pogranicznych pro­
wincij Tureckich, cybuchy do K onstantyno­
pola i A leksandrji; wełna, wosk, sadło, łój, 
kości i dziegieć do Austrji, miód na sorbety 
do Rumelji i Konstantynopola, pijawki i ty ­
tuń do Austrji, oraz fajki 
wej głównie do Dalmacji

H andel krajow y zyskałby bardzo wiele 
przez zniesienie monopolu, zniżenie opłat cel­
nych, wynoszących do 13 procentów i ulep­
szenie komunikacij. Zdawałoby się, że pod 
tym  względem kraj taki ja k  Bośnija, prze­
rżnięty we wszystkich kierunkach rzekami, 
nie może doznawać braku. W  praktyce je ­
dnak rzecz się ma zupełnie inaczej. Rzeki jej 
są do ostatniego stopnia zaniedbane. Alieli- 
zny, duże kamienie i pnie drzew przeszkadza­
ją  żegludze, dozwalając jedynie używać do 
komunikacij m ałych łódek, wywracających 
się za najmniejszem niezręcznem poruszeniem. 
D róg sztucznych w Bośnji wcale nie ma; 
wszystkie inne albo się same potworzyły, al­
bo je  utorowała natura. Niekiedy tylko jaki 
pobożny pielgrzym (Chadżi) albo T urek zna­
komity, pełniąc dzieło dobroczynne, zbudu­
je  most, wybrukuje kaw ałek drogi, albo w y­
stawi chan (dom zajezdny); obowiązki zaś 
prowadzenia i utrzym ywania dróg na nikim  
nie ciążą, jakkolw iek wszelki przewóz cięża­
rów (wyjmując między Gradiszką i Banialu­
ką) odbywa się lądem, na koniach jucznych 2) 
Jedyna droga godna tej nazwy, wiodąca 
z Traw nika do Stambułu, przerzyna Bośniję 
i idzie ku  granicy paszaliku Pristańskiego.

Odległość od Trawnika do B anialuki wynosi 
18 godzin (około 90 wiorst), do Broda—32 
godzin, a do Lew na—18 godzin; od Saraje­
wa zaś do Alostaru—24 godzin. Z M ostaru 
7 godzin drogi do Aletkowiku w Dalmacji, 
a 8 do Trebinji; z B anialuki do Gradiszka 8 
godzin, a do Kostajniku 16 godzin; z Lew na 
zaś do B ielib rika—granicy austrjacko-dal- 
mackiej przy Sinie—6 godzin drogi. (d. c. n.)

TEATRA W WARSZAWIE.

Teatr Rozm aitości. —  Dziś w poniedzia­
łek, dnia 12 Alaja, komedja w 4-ch aktach, Aleks. 
Hr. Fredry: l’an  J o w ia ls k i ,  odegrana przez pp. R i­
chtera, Bakałowiciową, Żółkowskiego, Kurc]uszo- 
wą, Łapińską, Bodurkiewicza, Swieszewskiego, 
Chęcińskiego, Adlera.

Loż* 1 p ię tra  i»4 bil.
oża 2 p ię tra  z 4 bil, 

K rzesła w 4 p ie r.rz . 1 
K rzesło w 4 dru. rz.

C e n a
k. n a  

ubo. 
60 10 
70 10 
90 2 ‘/ j  
75 2'/*

m ie jsc .

K rzesło  v 
P arte r . . .  
G alerja . .  
P a rad y z ..

k. na 
ubo.

2*/,
*'/«

Zacznie się  o godzinie 8.

>

z glinki czerwona-

') Godzina—-około 5 wiorst*

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

x dnia 10 maja.

żądano płacono
M o n e ty . rsr. kop. rsr. | kop.

Pół-Imperjały Rosyjskie. . . — __ 5 72
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — — — —
Pruski K urant . . za 100 Tal. — _

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) ........................ ■ • 91 G — —
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

s k i e g o .............................. , • — — — —
Listy Żast. Iii-go  Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 4 15 2
Akcje Głównego Towarzystwa

Rossyjskiego dróg żelaznych. — — — —
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. 1 — __ __ ___

Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . 83 50 — —

dito 500 . . __ __ __ __
Akcje Drogi Żel. W arsz.- Wied. 70 __ 69 50

W exle .
Berlin . ' .  . 100 Tal. 2 M. 102 90 _ —

„ . . . 100 Tal. k. t . _ __ — __
Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. __ _ — —

„  . . . 100 Tal. k. t. ___ — — —
H am burg. . 300 BMk. 2 M. 156 — — —
Londyn . . 1 F t. St. 3 M. 6 97 —
Moskwa . 100 Rs. 1 M. 99 66 — —
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 100 — — —

„  . 100 Rs. k. t. — — — —
Paryż . . . 300 F r. 2 M. 82 65 — —

„ . . .  300 Fr. 1 M. — — __ —
Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 80 10 —

Wartość kuponu bieżącego od obligó w Skarb. k.

„  ,, od Listów Zastawn: Illg o  Okresu k. 23

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlina z dnia  10 maja.

żąda- płacą.
j ł

bta Pożyczka Rossyjska , 8 6 %
6ta . __ 9 6 ’/g
Obligacje Skarbowe 4 % _ 81
Listy zastawne 4°/0 . . . , __ 8 6 '/,-
Bilety Banku Polskiego. __ 8 7 '/ ,
Weksle na W arszawę . . __ 87 'A

„ Petersburg  3 tygodniowy ___ 97
„ Londyn 3 miesięczny. _ 622%
m Paryż 2 t t _ 80*/,
n  Hamburg 2 t t _ 1 50%
,t Wiedeń 2 t t 76

Żyto na targu  . . . . 51 V *
„ na dostawę późniejszą • • 5 0 %

% Paryża.
Renta 3 ° / ° ........................ — 70 70

Akcje kredytu ruchomego . . 837

D R O G I ŻELA ZN E.
Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 

i Warszawsko-Bydgowskie 
w następującym porządku

sza wsko-11 ie dońskiej 
kursują codziennie 
mianowicie:

1. Z W arszawy:

2) Ciężar, jaki koń dźwiga wynosi od 200 do 
250 funtów i przewiesza się po obu jego bokach.

A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do Katow ic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug 
wychodzi ze stacji G ranica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W a r­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W a r­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 2 1 5 4 ) B a n k  P o l s k i .
O dw ołu jąc s ię  do d w u k rotn ych  o g ło szeń  o 

za tracen iu  O b ligu  N r. 15 ,287  w resztującej su ­
m ie na  rs. 166 i O b ligu  Nr. 15 ,296  na r s .2 5 0  
pod aje n iu iejszem  do w iadom ości, że z pow odu  
d op ełn ien ia  form aln ości w sk azan ych  postan o­
w ien iem  R ady A dm inistracyjnej z d n ia  7 (1 9 )  
L u te g o  1850 r. i g d y  n ik t w  term in ie  rocznym  
z O bligam i zagubion em i do B a n k u  s ię  n ie  z g ło ­
s ił,  B a n k  P olsk i w zastosow an iu  się  do o b o w ią ­
zu jących  przep isów  O b lig i sw e pod Nr. 15 ,287 , 
1 5 ,2 9 6 , um orzył i z objętą tem iż ob ligam i sumą  
p ostąp ił w e d łu g  żąd an ia  w łaścic ie la .

W arszaw a d. 4 (1 6 )  K w ietn ia  1862 r. 
za P rezesa , V ice-P rezes,

(2 ) R zeczyw isty  Radca S tanu , S . S zem ioth .
za  N acze ln ik a  K ancelarji, K up iszeńsk i.

(N .  D . 2 3 7 6 ) Pocztam t W arszaw ski.
Podaje do p ow szechnej w iadom ości, iżyv s k ła ­

dzie jeg o  zalegają  poniżej w yszczegó ln ion e  lis ty  
p ien iężn e  i p o sy łk i zw rócon e retro do W arsza­
w y, po odbiór k tórych , jeże li po u p ły w ie  trzech  
m iesięcy  od  daty n in iejszego  o g ło szen ia , poda- 
w cy  nie zg ło sz ą  się z kw itam i pocztow em i w ła ­
sn ość  ichuspraw ied liw iającem i, p ieniądze w  rze­
czon ych  listach  zaw arte  na korzyść Skarbu prze  
zn aczon e, a p o sy łk i przez pu bliczną licy tację  
n a  ten że  cel sprzedane z ostan ą .

1. Adres listu , P in k w as R otersztejn, oddano  
na pocztę w W łod aw ie  27 L ip c a  1860 r., przez  
J .  Jak u b ow sk ą , zw rócono z L epela 9 G rudnia, 
zn ajd ow ało  s ię  w  liśc ie  rs. 10.

2. Adres lis tu , Josek  Z elm an , oddano na p o ­
cztę  w  W arszaw ie  3 M aja 1861 r., przez H rab- 
czy ń sk ieg o , zw rócono z G arw olina, znajd ow ało  
s ię  w  liśc ie  rs. 1.

3. A d res lis tu , P isarz Sądu w  W ielun iu , od­
dano n a  pocztę  w  W arszaw ie 5 C zerw ca 1861  
r ., przez S z y m a ń sk ieg o , zw rócono z W ielu n ia  
15 C zerw ca 1861 r., znajd ow ało  się w  liśc ie  k . 60.

4. Adres lis tu , B obrow ska , oddano n a  pocztę  
w  W arszaw ie 23 C zerw ca 1851 r., przez O kul- 
sk iego  U rzęd n ik a  K om ory, zw rócono z S iera ­
dza 5 L ip ca , znajd ow ało  się  w  liśc ie  k op . 94.

5. Adres lis tu , M . M. B rockm ann, oddano na  
p ocztę  w W arszaw ie 30 G zerw oa 1861 r., przez 
L a n d e , zw rócono z K a lisza  5 L ip ca  1861 roku, 
zn ajd ow ało  s ię  w  liśc ie  rs. 45.

6. A drzes listu , P a w e ł D om ański, oddano na  
p ocztę  w' W arszaw ie 17 S ierp n ia  1861 r ,  przez  
A n astazją  D om ań sk ą , zw rócon o  z S u w ałk  18 
W rześn ia  1861 r. znajd ow ało  się  w liśc ie  rs. 2

7. A dres listu , A ntoni O polsk i, oddano na p o ­
cztę  w  W arszaw ie 10 S ierp n ia  1861 r. przez  
O k olsk iego  z P ek ow izn y , zw rócon o  z S u w a łk  
18 W rześnia 1861 r. zn a jd ow ało  s ię  w  liśc ie  r s .2 .

8. A dres listu , M ichał P reczk iew icz , oddano  
n a pocztę  w  W arszaw ie 16 L ip c a  1861 r., przez  
M ich a łow sk iego , zw rócono z Szaw li 1 P aźd zier­
n ik a  1861 r., znajdow ało się w liś c ie  rs. 3 k . 20 .

9. Adres listu , Z ism an Szw arcm ann, oddano  
na pocztę w  W arszaw ie 24  W rześnia 1861 r., 
przez R u ch la  Szw arcm an, zw rócono z P e te r ­
sburga 29 W rześnia 1861 r. znajd ow ało  się  w  l i ­
ście  rs. 3.

10 . Adres listu , Ja n  Sop ow ski, oddano n a  p o ­
cztę  w W arszaw ie 24  W rześn ia  1861 r., przez  
S o p o w sk ieg o , zw rócon o  z Jam p ola  19 L isto p a ­
da 1861 r. znajduje się  w liś c ie  rs. 2.

11. A dres li«tu, A lberP ytel, oddano na pocztę  
w  W arszaw ie 28  L istop ad a  1861 r., przez Ma- 
rjannę P y te l , zw rócon o  z B obrujska  19 L isto - 
p a d a ^ lS e i r., znajd ow ało  się  w  liśc ie  rs. 3.

12 . Adres lis tu , L u cyu sz  B och w itz , oddano na  
p ocztę  w W arszaw ie 15 W rześn ia  1860 r., przez 
O skierko, zw rócon o  z M ichałow ic 5 L u tego  1861 
r .,  znajd ow ało  s ię  w liś c ie  rs. 27.

13 . A d res lis tu , M arjanna M alik, oddano na  
p ocztę  w W arszaw ie  20 K w ietn ia 1860 r., przez 
M alka, zw rócono zM ich ałow ic 13 S tyczn ia  1861  
roku zn ajd ow ało  się  w  liście rs. 2 .

14 . A dres listu , R afał Sztom pe, oddano na  
p o cztę  w W arszaw ie 13 M arca 1861 r.,_ przez  
L ou b el, zw rócon o  z W rocław ia  19 Marca 1861  
ro k u , zn ajd ow ało  się  w liśc ie  rs. 5.

15. A dres lis tu , Ju liusz  M iller, oddano na p o ­
cztę  w W arszaw ie  31 L ipca 1861 r ., przez K się ­
żną L ubom ierską, zw rócono z W rocław ia  23 
S ierpn ia  1861 r., zn ajd ow ało  s ię  w liśc ie  rs. 1 
k o p . 8 0 .

16 . A dres listu , K onstan ty  B orges, oddano na 
p ocztę  w  W arszaw ie 20 G rudnia 1860 r., przez 
M arjannę Borges, zw rócono z P aryża 23  S ier­
pn ia  1861 r. z n a jd ow ało  się  w liśc ie  rs. 3 , ad  
Nr. 16, p ien iądze zn a lez ion o  w liś c ie  zw ycza j­
nym  bez zadek larow ania .

17. A d res lis tu , L a n d ra th s-A n t w  W olhau , 
o d d a n o  w W a r sz a w ie  2 0  G rudnia 1 8 6 0  r., przez
N an n ę R iichter, zw rócono z Prus 23 S ierpnia  
1861 r., znajd ow ało  s ię  w liś c ie  kop . 90 , ad Nr. 
17, ja k  16.

P  o s y  ł  k  i:
1. A d re s  M ichał M ikułow icz, oddano na po­

cztę  w  W arszaw ie, przez niew-iadom ego, z w ró ­
con o  z N arczyń sk iego  Z aw odu 4 Czerwca 1860  
r ., w artości rs. 7.

2. A dres T eod orów , oddano na pocztę  w W ar­
sza w ie , przez H u szczań sk iego  P raporszczyka  
n iew iad om ego  pu łku , zw rócono z T oroszczy  15 
Marca 1861 ro k u , w artości rs. 3.

3. Adres, E listra t S im onów , oddano na p o ­
cztę  w W arszaw ie, przez S to lców  Oficera n ie­
w iad om ego  pu łku , zw rócono z Ł ęczy cy  29 L i ­
p ca  1861 r ., w artości rs. 1.

4 . A d res, W roń sk a , oddano na pocztę  w W a r­
szaw ie , przez E dw arda W roń sk iego , zw rócono  
z R adzyn ia  11 P aździernika 1861 r., w artości 
rub. sr. 1.

5. Adres, W agner, oddano n a  pocztę  w W ło ­
cław k u  w  C zerw cu 1860 r ., przez J a n a  Sejhut- 
ter, zw rócono z G ostyn in a  18 L ip ca  1860  r.', 
w a rtośc i rs. 2 k op . 40.

W arszaw a d. 24  C zerw ca (6  M aja) 1862 r. 
P om ocn ik  D yrektora P oczt,

(1 )  R adca S ta n u , T . K obiersk i.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D . 2402) R ejent K ancelarji Z iem ia ń sk ie j 
Gubernii Płockiej.

Z  powodu śmierci:
1. A n ton iego  B inłobłockiego w łaściciela dóbr 

M łock Baraniec z P rzasn ysk iego.
2 . Ja n a  T y sk ie g o  w sp ó łw ła ś c ic ie la  d ó b r M ie -  

rz eń ca  z  P u łtu s k ie g o .
3. Karola Jan iszew sk iego  w ierzyciela hypote- 

czn ego  dóbr B rzuzc, R adzynck i D uszaty  z L i­
pnow skiego, oraz Zakliczewa z P u łtu sk ieg o ,

4. J ózefa  K om ierow sk iego w łaścic ie la  dóbr 
W ąsewa z O stro łęck iego .

5. Józefa C hlebow skiego w sp ółw łaścic ie la  dóbr 
B ok lew o  Izy dory z L ipnow skiego.

6. DomiCeli z Ł osow skich  Jasińskiej w ierzy- 
cielki hypotecznej dóbr O siek, O gorzelice  z O gu  
P łock iego  oraz dóbr Jastrzębie lit. A . B .  z L i ­
pnow skiego, toczy się postępow anie spadkowe 
w dniu 24  Maja (5 C zerwca) 1862 r. ukończyć  
się  m ające, wzywam  przeto SS ów  i o sob y  in tere­
sow ane, aby w dniu tym  do regulacji spadków  
osób czterech  pierwszych, w K ancelarji Rejenta  
W ładysław a H oltz, a co do dwóch o sta tn ich  w 
K ancelarji mojej stanęli.

P lóck  d. 11 (23 ) Listopada 1861 r.
M ichał W ołow ski.

(N. D. 753) R ejen t K ancelarji Ziemiańskiej* 
G ubernii R adom skiej w Radomiu.

P o zejściu z tego  świata: 1. T eodozji z Bogu­
ckich Pathie w łaścicielki sum y rs. 462  dla niej

z w iększej sumy rs. 2550  z pozycji 25 działu IV. 
wykazu hypotecznego dóbr Policzna z  Okręgu Ko- 
zienickiego Gubernii Radomskiej przypadającej, a 
spłaconej złożeniem  do depozytu Tow arzystw a  
Kredytowego Ziemskiego; 2. Pelagii z W ierzbow ­
skich Zem brzuskiej w spółw łaścicielki dóbr P ęko- 
sław  z Okręgu Soleckiego; otworzone zostało po­
stępow anie spadkowe, do uregulowania których to 
spadków, wyznacza się termin półroczny na dzień
1 (1 3 ) Sierpnia r. b. 1862 z wezwaniem  w sz y st­
kich interesentów, aby w terminie tym  z prawami 
swem i w Kancelarji Ziem iańskiej Gubernii Radom­
skiej w Radomiu w biurze podpisanego Rejenta  
ostatecznie zgłosili się .

Radom dnia 27 Stycznia (8  L utego) 1862 r.
Tom asz Hassm ann.

(N . D .2 3 3 8 )  R ejen t K ancelarji Z iem iańskie j 
G ubernii A ugustow skiej Wydziału II.

O głasza  się, że  z pow od u  śm ierci Szym on a  
U ła sew icza  w ierzycie la  sum y rs. 300 z procen­
tem , oraz rs. 10 kop. 89  na dobrach D um belu  
pod  Nr. 30 na dobrach D u szn ica  pod N r. 15, 
oraz na  dobrach Jenorajście ró w n ież  pod  Nr. 
15, w dzia le  I V  w ykazu  hyp oteczn ego  rzeczo ­
nych  dóbr, w  O kręgu Sejneńskim  p o ło żo n y ch , 
u bezpieczonej, toczy s ię  p ostęp ow an ie  sp a d k o ­
we, do u regu low ania  k tórego  term in na  dzień
2 (1 4 )  P a źd z iern ik a  r. b . je s t  w yzn aczon y , 
strony w ię c  in teresow an e z praw am i sw em i 
w tym  term iuie do K aucelarji p od p isan ego  R e­
jenta  z g ło s ić  s ię  zech cą  pod  prekluzją.

S u w a łk i d. 4 (1 6 ) M arca 1862 r. 
W ła d y s ła w  R u sock i.

(N . D . 2 3 9 7 ) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
K rosnostawskiego.

Z powodu śmierci Franciszka Śliw ińskiego dla 
sukcesorów którego jest zabezpieczona hypotecz- 
nie suńia rs. 450  w działe IV. pod Nr. 1 wykazu  
hypotecznego, na połowie domu Nr 111 i całym  
ogrodzie od Rządu nabytym , tegoż domu przyle­
głym , w m ieście  K rasnym staw ie położonych, o- 
tw orzył się spadek, do uregulowania takowego, 
termin na dzień 17 (2 9 ) Listopada 1862 roku 
oznacza.
Krasnym staw dnia 20  Kwietnia (2 M aja) 1862 r.

W ołodkowicz.

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N . D . 2 3 9 4 ) Sąd Pokoju Okręgu 
Staszowskiego.

Z powodu żądania nowej regulacji:
a) D om u z placem i zabudowaniami gospodar- 

skiem i w m ieście Iwaniskach położonych składa­
jących  się z domu, stodoły, szopy, i chlew ów  pod 
Nr. poi. 95.

b) D w ojga staj gruntu po zagonów  dw adzieś­
cia, przy gościńcu Rakowskim pom iędzy gruntami 
W awrzeń ca Barucha i gościńcem Rakowskim po­
łożonego.

c) «Roli z łąką na W źarach położonej, poczy­
nającej się od gruntu W awrzeńca Kijonki, a k oń ­
czącej się po N owe łąki, oraz dwóch ogrodów  na 
Zaldowie będących.

d) Gruntu od Kaczorowskich kupionego za sta ­
wem położonego, poczynającego s ię  od drogi Zal- 
dowskiej, a ciągnącego się  do drogi W ojnowskiej 
pom iędzy gruntami Sylw estra Szym ańskiego i dro­
gą  do Modliborzyc w iodącą znajdującego się.

e) Łączki na W zarach w położeniu m iędzy łą ­
kami Tom asza Radzim owskiego i W alentego N a  
w rockiego egzystu jącej.

f )  Gruntu w  położeniu na W zarach z łączką  
przy tym że będącą od Adama i Franciszki Sejm i- 
ckich kupionego.

g )  G r u n t u  w p o ł o ż e n iu  n a  W z a r a c h  p o c z y n a j ą ­
cego się o d ^ u n tó  w W aw rzeńca Kijonki w poprzek 
położonych, a ciągnącego  się do drogi Stobieckiej, 
pom iędzy gruntami od południa W alentego N a­
w rockiego, a od północy Apolonii K rólikow skiej 
znajdującego sie od A dam a Urbańskiego kupio­
nego.

h )  Ogrodu w położeniu na Błoniu leżącego, po­
m iędzy ogrodami Ludwika G rysińskiego, z drugiej 
strony Adama Sejm ika od Jana i Franciszki Czu­
bów  kupionego.

i)  Gruntu w położeniu na W zarach od Jana i 
K atarzyny M alczyków  kupionego poczynającego  
s ię  od grantu W aw rzeńca Kijonki, a kończącego  
się u d io g i Stobieckiej.

k ) Ogrodu w położeniu wed e gościńca R akow ­
skiego oraz ogroduAndrzeja Glibowskiego znajdu­
jącego się, poczynającego się od drogi Zaldow- 
skiej, a  kończącego się po ogrody Andrzeja G li­
bow skiego i Józefa  Gawrońskiego od Adama i 
M ałgorzaty Kasprzyckich kupionego-

1) Dwuch staj gruntu w  położeniu za Stawem  
pom iędzy gruntam i z jednej strony A ndrzeja G li­
bowskiego, a z drugiej Józefa Urbańskiego poczy- 
nającego, od granicy gruntu Józefa  Serwinowskie- 
go, a kończącego po granicę W ojnowską od Jana 
i Franciszki Szczęckich kupionego, do W alentego  
Naw rockiego należących.

N . 2, a ) Domu z zabudowaniam i gospodarskie- 
mi pod Nr. poi. 59 przy u licy  Rakowskiej w m ie­
ście Iw aniskach jpołożonego.

b) Pięciu staj gruntu z klinem w położeniu za 
Stawem  zaw ierającego w sobie zagoaów  11 po­
między gruntam i W ojciecha Kijonki i W incentego  
Radzimowskiego położonego.

c) Placu pom iędzy placami W incentego R adzi­
mowskiego i Rozalji W iąckowskiej wdowy sytuo­
wanego.

d) T rzech  staj gruntu  z łą c z k ą  w p o ło ż e n iu  
k u R a k o w u , p oczyn ającego  s ię  o d  W zarnej dro­
g i, a  c ią g n ą ceg o  s ię  po  gru n t W alen tego  P a ­
lucha.

e ) T rzech  staj gruntu  z łą c z k ą  i  k a w a łk a  s: i 
gruntów  ornych, przy ty m że  b ę d ą c y c h , w  p o ­
ło ż e n iu  na W zarach, p om ięd zy gruntam i W a  
len tego  Sejm ika i A n to n ieg o  W ią ck a  p o ło ż o ­
nego .

f )  T rzech  staj gru n tu  na N isu fk a c h  p o ło ż o -  
n ego , pom ięd zy gruntam i S ta n is ła w a  G lib o ­
w sk ieg o  i W in cen tego  P a d z im o w sk ieg o , z a cz y ­
nającego się  od drogi W zarnej, a  k oń czą ceg o  
się  po ścieszk ą  Jan ow szczyzn a  zw a n ą .

g )  O grodu ku Z aldow u, p o m ięd zy  ogrodam i 
Sy lw estra  S zy m a ń sk ieg o  i w d o w y  S zym ań sk iej 
p o ło żo n eg o .

h) T rzech  staj, g ru n tu  z łą c z k ą  w  położen iu  
W osinach , pom ięd zy gruntam i S ta n is ła w a  G li­
b ow sk iego  i J a n a  A n to n in a  p o ło ż o n e g o .

i )  G runtu  za  browarem  p o ło ż o n e g o , p oczy -  
nającego się  od g o śc iń ca  O p a to w sk ieg o , a c ią ­
gn ącego  s ię  do gran icy  M iejsk ie j, z jednej stro­
ny z gruntam i J a n a  K ło s iń s k ie g o , a z drugiej 
Jak ób a  N o w ak ow sk iego  g r a n ic z ą ce g o .

k ) G runtu na  N ie su w k a e h , poczyn ającego  
się  od J a n o w szczy zn y , a c ią g n ą c e g o  s ię  do  
gruntu  Szym ona K a rw a ck ieg o , z jedn ej stron y  
gra n iczą ceg o  z gruntam i A  ndrzeja O pali, a 
z drugiej, K azim ierzow ej K ijo-nczyny.

1) G runtu w tem że m iejscu  na  N ieśu w k ach , 
poczynającego s ię  od drogi VVzarnej, a c ią g n ą ­
cego  się  do starego  g o ś c iń c a , z  jednej stron y  
gran iczącego  z  gruntam i, T o m asza  K ró lik o ­
w sk ieg o , a z drugiej M ik o ła ja  K ró lik o w sk ieg o .

m) O grodu p o łożon ego  w  m ie jscu  zw anein  
w O sinach, zaczyn ającego  s ię  o d  starego  g o ­
ściń ca , a c iągn ącego  się  do  łą k i  księżej, z j e ­
dnej strony gran iczącego  z g ru n ta m i K atarzyny  
P a w lick iej , a z drugiej z ogrod em  L eo n a  M al­
czyk , do Ja n a  i F ran ciszk i m a łż o n k ó w  N aw ro­
ck ich , n a leżących .

N r. 3 a ) Ośm iu zagon ów  na  przed m ieściu  Ł ęg  
w  m iejscu zw anem  K ow nów ka, gra n iczą ceg o  
ze  w schodu z n iw ą dw orską z p o łu d n ia  z gru n ­
tem  F lorjan a  B ed narczyka, z zach o d u  z gru n ­
tem  W alen tego  B anaś, z p ó łn o cy  ta k że  z gru n ­
tem  tegoż  W alen tego  B anasia

b ) S iedm iu zagonów  gruntu, w  m iejscu  zw a­

nem  Z agrędzie, pom ięd zy gru n tam i, od w sch o­
du słońca , Józefa  P a czy ń sk ieg o , z p o łu d n ia  do­
tyk ającego  d rog i L ipnej, a z p ó łn o cy  w dow y  
S zć lin g iew iczo w ej.

c ) C zterd ziestu  zagon ów  gruntu  w  m iejscu  
zw anem  P od su szę, p om ięd zy gruntam i, ze w sch o­
du drogą N ak ie lcow ą , z p o łu d n ia  z gruntem  
S S ró w  K urosada, z zach odu W alen tego  P rofi-  
cza i z p ó łn o cy  S ob estjan a R yń sk iego .

d ) C zterdziestu  zagonów  gru n tu  przez dw oje  
staj zw a n eg o , D o łk i,  gran iczącego ze w schodu  
s ło ń ca  z gruntam i W in cen tego  S łod k ow sk iego , 
na p o łu d n ie  z gruntam i K acpra H araczka, z za­
chodu z gruntam i Szym ona K osow icza, a z p ó ł­
n ocy , z drogą zw an ą , D ołk ow a.

e) D w unastu  zagon ów  gruntu  leżą ceg o  w P o ­
dw alu , gran iczącego od w schodu s ło ń c a  z gru n ­
tam i w d ow y M achalinej, od zachodu z gruntem  
M ikołaja W ielech ow icza, od p ó łn o cy  z gościń ­
cem W olskim , na  p o łu d n ie  z granicam i W ol- 
sk iem i.

f )  D w u n a śtu  zagonów  gruntu  w  m iejscu zw a­
nem  Z agręd zie , je st p om ięd zy  gruntam i od 
w sch od u  M ateusza K osow icza  z p o łu d n ia , dro­
gi Z agrędzk iej, z zachodu W incentego W ie le ­
ch ow icza  i z pó łn ocy  M ateusza Z iejew skiego.

g )  D z ies ię c iu  za g o n ó w  gru n tu  w  miejscu  
zw anem  Z agręd zie , p om ięd zy gru n tam i, ze  
w sch od u  Kacpra S u liborsk iego , z p ołu dnia  Ja ­
na S w ią tk iew icza , z zachodu J u c i K lejnjura, a  
z p ó łn o cy  M ateusza K o so w icz a .

h) D w u d z iestu  zagon ów  gruntu , w  m iejscu  
zw anem  P od w ale, pom iędzy gruntam i, od w sch o­
du Ja n a  B crnadzk iego, z zachodu Śzpitalnem i, 
z po łu d n ia  z drogą do w si P lisk o w o li prow a­
dzącą, z p ó łn o cy  Jana  Króla.

i)  T rzyd ziestu  zagon ów  gruntu , p o m ięd zy  
gruntam i, od w sch od u  M ikołaja J ark ow sk iego  
z p o łu d n ia  drogi idącej do P lisk o w o li, z Z ach o­
du L eo n a  Ł ęc k ieg o , z pó łn ocy  ścieszk i idącej 
na Ł u g i.

k) C zterdziestu  p ięc iu  zagon ów  gruntu  w m iej­
scu Z agrędziu , pom iędzy gruntam i, ze w scho­
du drogi L ip n ej, z p o łu d n ia  W alentej S ze la -  
g iew iczow ęj, z zach odu  S ta n is ła w a  D rzym al- 
sk iego , z pó łn ocy  M arcina B u czk ow sk iego .

1) Ośmiu zagon ów  gruntu  zw an ego , K o z łó ­
w ka, gran iczącego , ze w schod u  z gruntam i F i ­
ja łk o w sk iej , z p o łu d n ia  K w ia tk o w sk ieg o , z za ­
chodu Ja n a  B arań sk iego , z pó łn ocy  S tan is ław a  
D rzy m a lsk ieg o .

m ) S ześćd z iesięc iu  sześciu  z a g o n ó w  gruntu, 
w  m iejscu zw anein  P od su szę, p om ięd zy grun­
tam i S zym on ow ej Su ch orzew sk iej, T om asza  
G olań sk iego , gruntów  dw orsk ich  i łą k  do dwo 
ru O siek  n a leżących .

W szystk ich  tych  gruntów , w  teritorium  m ia­
sta O sieka p o łożon ych , do A braham a Z ylber- 
berg n a leżących .

Nr. 4. a ) Dwunastu staj gruntu w  teritorjum  
miasta S taszow a w miejscu zwanem K rzewinach  
położonego. K ażde staje po dwadzieścia zagonów  
obejmujące, grunt ten poczyna sięodKarczauego do­
łu, ciągnie się do granicy Sieleckipj, pom iędzy 
gruntami Józefa Maciasa i A nton iego Majora, 
który obecnie należy do w łasności A dam a Ścisło  
w m ieście Staszow ie zam ieszkałego.

Nr. 5. a) Domu drewnianego przy ulicy Tylnej 
w mieście Połańcu z ogrodem i stajnią, graniczą­
cego z jednej strony z zabudowaniami Jana Łuka­
sza , a z drugiej z ogrodem Marjanny Brzostowi- 
czowej.

b) Gruntu pod Połańcem  na górće Sajdziny, 
składającego się z zagonów trzydziestu dwóch, 
graniczącego z jednej strony, z gruntami Franci- 
szkowej K orczackiej a z drugiej również z grun­
tam i tejże, należących do Franciszka Łukaszek, 
tytu łem  działu majątkowego po ojcu otrzyma­
nych.

Uwiadamia że regulacja nastąpi w  Sądzie Sta- 
szowskim  pierwszych dwóch numerów w dniu 23 
Sierpnia, następnego trzeciego w dniu 25 Sierpnia 
ostatnich d w ó c h  w  d n iu  2 6  S i e r p n ia  r .  b .  O g ło -  
szenie odbędzie się zaraz w dniach następnych.

W łaściciele, niemniej strony interesowane z pra­
wami swojem i i dokumentami, pod rygorem prawa 
hypotecznego zgłosić  się winni, czego strony bez 
wezwań pilnować zechcą, gdyż od tej daty czas 
do odwołania liczyć  się zacznie.

Staszów  d. 24  Kwietnia (6 M aja) 1862  r.
Podsędek; Jechalsk i.

(N . D . 2 3 7 8 ) Sąd Pokoju Okręgu 
Piotrkowskiego. 

W ydział Ilypoleczny
Z  p ow odu  żądanej now ej regu lacji h y p o tek i  

nieru ch om ości pod  Nr. 30  w m ieście  S u lejow ie  
P o w iec ie  i O kręgu  P io trk ow sk im  p o ło żo n e j.

U w iadam ia in teresentów , że tak ow a  nastąpi 
w  Sądzie tu tejszym  d n ia  10 (2 2 )  S ierpnia  r. b.

W zyw a ich  przeto, aby s ;ę w pow yższym  ter­
m in ie  z dow odam i sw em i lega ln ie  staw ili pod  
skutk am i art. 1 5 0 , 154, i 160 praw a h y p o te ­
czn ego z roku 1818 .

O g łoszen ie  decyzji ja k a  zapadnie w sk u tek  
regu lacji n astąp i dn ia  13 (2 5 )  Sierpnia t. r.

P iotrk ów  17 (2 9 )  M arca 1862 r.
A seso r  T ryb u n a łu , 

p o. P od sęd k a ,
A seso r  K o le g ja ln y , T urch etti.

l i c y t a c j e  i  m \ m m  p u b l i t o
(N . D . 2 2 7 0 ) Rząd Gubernialny . 

Augustowski.
W  zastosow an iu  s ię  do reskryptu Komisji Rzą­

dow ej P rzych od ów  i Skarbu z daty 21 Marca 
(2  K w ie tn ia ) r. b. Nr. 6471 , Rząd G ubernialny  
podaje do p ow szechnej w iadom ości, że w  d. 18 
(3 0 ) M aja r. b. o g o d z . 12 z p o łu d n ia , w  b iurze  
Rządu G ub ernialnego A u g u sto w sk ie g o  na sali 
zw y k ły ch  p osied zeń , odbędzie s ię .g ło śn a  in  m i­
nus licy tacja , na  entrepryzę odbudow ania sk rzy ­
d ła  u praw ego p rzyczó łk u  m ostu na rzece S ze -  
szu p ie  pod  m iastem  P ilw iszk a m i, poczynając  
od sum y rs. 141 kop . 31 anszlagiem  objętej. 
K ażdy w ięc życzący  pod jąć s ię  tej en trep ryzy  
w inien  s ta w ić  s ię  w m iejscu  i term inie w yżej 
ozoaczonym  i z ło ż y ć  k w it k asy  S k arb ow ej na  
w n ies io n e  vadium  rs. 14 k o p . 13 , które utrzy­
m ujący s ię  przy licy tacji ob ow iązan y  będzie  do- 
k om p letow ać do w ysok ości 1 /5  części postąp io- 
nej przez s ieb ie  sum y.
- O w arunkach licy tacy jn ych  konkurenci m ogą  
b y ć  po in form ow ani każdodzienn ie w yjąw szy  
św ią t, w  binrze Rządu G ubernialnego w Sek cji 
D óbr i L a só w , gd zie  i kosztorys z p lanem  przej­
rzeć będą m o g li.

S u w ałk i d. 16 (2 8 )  K w ietn ia  1862 r.
Z a G ubernatora C y w iln eg o .

(2 ) R adca R ządu G ubernialnego, Ł ubieńsk i.

(N . d .  2408 ) D yrekcja Ubezpieczeń 
P od aje do w iad om ości, że w  d n iu  1 (13 )  

M aja r. b. to  je s t w p rzy sz ły  W torek  p oczy n a ­
ją c  od g od z in y  jed en a ste j przed połu dniem , 
przed delegow anym  urzędnikiem  D yrekcji od­
będzie s ię  w m ieście W arhzaw ie na gruncie  p o ­
sesji Nr. 1124 przy u licy  G rzybow sk iej i Ż e la ­
znej, sprzedaż przez publiczną licy ta c ję , pozo ­
s ta ły ch  po pogorzeli tam że dn ia  24  K w ietn ia  
(6  M aja) r. b . uszk od zou ych  przed m io tów , a 
m ian ow icie , jęczm ien ia  ze słodem  znaczn ie  
uszk od zon ego  o k o ło  korcy 150, chm ielu zagra ­
n ic z n e g o  przesz łego  dym em  o k o ło  fu n tów  600, 
chm ielu  krajow ego w  tym że stan ie  o k o ło  fu n­
tów  1O00, tu dzież  jęczm ien ia  ze słodem  w ięcej 
u szk od zon ego  jak  poprzedni n ieozn aczon a  ilość . 
W arunki lic y ta cy jn e  na gruncie  przejrzane być  
m ogą.

W arszaw a d. 23 K w ie tn ia  (1 0  M aja) 1862 r.
P rezes , W ierniew icz.

N aczeln ik  K ancelarji, S łom iń sk i.

(N. D . 2 2 2 5 ) Urząd Leśny  Kozienice.
Podaje do w iadom ości, iż w sk u tek  R eskryptu  

R ządu G ub ern ia lnego  R adom skiego z dnia 5 
(1 7 )  M arca r. b. Nr. 66898  w  dn iu  10 (2 2 )  
Maja r. b . od g o d z in y  11 przed połu dniem  o d ­
b y w a ć  się  będzie  w  biurze U rzędu L eśn eg o  Ko­
z ien ice  w e  w si A u g u sto w ie  (P ó lb o rze) pod K o­
zien icam i, g ło śn a  in  p lus licy tacja  na sprzedaż  
d rzew a  w y c ięteg o  na lin ijach  przy rozgran icze­
n iu sporu granicznego p om ięd zy lasam i lłzą d o -  
wem i Straży G rabow y las, a dobram i p ryw a- 
tnem i B obrow nik i i M agnuszew , za czyn ając  od  
zn iżo n eg o  szacun ku  o 1/3 część  c zy li od  sum y  
rs. 154 kop . 30.

K ażdy przystęp ujący do l ic y ta c ji, obow iąza­
ny  z ło ży ć  na  vad iu m  1/10  część  sum y szacu n ­
kow ej.

O in n ych  w aru n k ach  d o w ied z ieć  s ię  m ożna  
w  K ancelarji U rzędu L eśn eg o  w  god zin ach  
biu row ych  prócz dn i św ią teczn ych  i  g a lo w y ch .  
A ugu8tów  d. 23 M arca (4 K w ie tn ia ) 1862 r.
(3 )  N adleśn iczy , J eżo w sk i.

( N . D . 237 3 ) KoM ciH /jupi, I ln a m o p o ą c k o u  
I ln w e H c p n o u  K o m ih ą o i .

C hiut, o ó -b iiB .iaeT i, h t o  4  (1 6 ) ,  a n e p e T o p w -  
Ka 7 (1 9 )  ‘i i ic u n  O y /jy ig a r o  M a fiM B c a g a  c e r o  
r o 4 a ,  n a n ia u e H a  i i )> o 4 a * a  ct> r iy S /iH o n a ro  
T o p ra  p au iiM xi, n p e 4 .viT.T01n , ,  a ii.v iem io: m e-  
x Baa n e r o 4 u a r o  oyH TouT. H O d 1/.) , m H a h  lie -  
ro .iH o fl i t y m o i i b ' / j ,  c r a z iu  t ie r o jH o ft  4>yiiToin> 
6 9 ,  oHHKy iie r o ^ H a r o  ■i>ymon'b 3 9 5 0  u  ‘ly r y n a  
H e r o /p ia r o  <j>yHTOBb 1 25 .
( 2 )  I ln a H ro p o fl-b  A n p n jm  2 4  Ą u a  1 8 6 2  r .

(N . D . 2 3 7 2 ) B ep)ic6oAoocKan T a .u o m in
0 5 i . i i U / i a e T i , li r o  1 5 ( 2 7 )  Man c e r o  r o .ą a  b t ,  

1 2  n a c o in *  y T p a ,f n a 3 n a * ie n a  n p n  c e f iT a M 02KHl> 
n p o A a m a  c h  n y o ^ H w ia r o  T o p r a ,  p a3 in ,ix T >  
k oH « i* h cK o n a iiF ih ix ij T O B a p o u i ,  KaKT> t o :  ńy.MaHi- 
H H X t, LUepCTHHbrXT» H JMIflHhlXT* H .llj'B /liM , 
a x a i t m e  «i>oc«i*opa u n p o M H x i ,  M e/iow iih ix 'fe  t o - 
B a p o B T ,, n o  o l ^ b h k b  npH M -B pH o 4 0  2 0 7 7  p y 6 . 
8 2  n o n .
( 2 )  B ep jK 6o/ioB T >  2 1  A n p iM H  1862 1 :0 4 a .

(N . D. 2 4 0 7 ) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Płockiej.

W iadom o czyn i, iż  na żądanie  J u lia n a -W ik to ­
ra 2 -im ion  i K aro lin y  m ałżon k i je g o , czy li ob oj­
ga  m ałżon k ów  C ham skich  obyw ateli w m ieście  
G ubernialnem  P ło ck u  zam ieszk a łych , tudzież  
Ja n a  Z ab orow sk iego  ob yw ate la  w e w si O sieku  
O kręgu M ław skim  zam ieszk a łego , zam ieszkan ie  
zaś praw ne do tego  in teresu  u Ferdynanda T y ­
szki P a tron a  przy T ryb u n ale  tutejszym  w m ie­
ście P łock u  m ieszkającego obrane m ających, 
który to P atron  zarazem  pop ieraniem  p rzym u ­
szonej sprzedaży  dóbr p on iżej op isanych  tru ­
dn ić s ię  będzie, w  egzeku cji Sądow ej przeciw ko: 
1) K arolinie S zu ltz  po H en ryk u  S zu ltz  p o zo sta ­
łej w dow ie, nateraz P iotra Jobs ż o n ie  w a sy sten ­
cji m ęża czyn iącej, ożyli obojgu m ałżonkom  
Jobs, jak o  w sp ó łop iek u n om  nieletn ich : E m ilii, 
F ryderyka, K arola i P a u lin y p o  H enryku  Szultz  
p ozosta łych  dzieci, na  rzecz tych że  n ie le tn ich  
i w  im ien iu  w łasn em  czyn iącym , oraz K arolow i 
H om , jak o  przydanem u op iek u n ow i ty ch że  n ie ­
le tn ich  S zu ltzów ; 2 )  J a n o w i S zu ltz; 3. A n d rze­
jow i H unka; 4 )  K arolowi Horn; 5 ) P io tro w i 
D oran; 7) M ich a łow i Gertz; 7) E dw ardow i F i ­
gur; 8 ) M arcinow i Cerka; 9 ) A n ton iem u  i M a- 
rjannie m ałżonkom  Sęczk ow skitn; 10) Andrzc 
jo w i Gust; 11. H enrykow i Szultz; 12) K arolow i 
i H elen ie  z Mejeró w m ałżonk om  L aw ren tz, w ła ­
ścic ie lom  części w si D obaczew a, wc wsi D o b a -  
czew ie P ow iecie  L ip n ow sk im  Gub. P łock iej za ­
m ieszk ałym , z m ocy  p raw nych  ty tu łó w  rozpo­
rządzonej, aktem  K om ornika T eod ora  M achczyń- 
sk iego  w d 1 (1 3 )  C zerw cu 1861 r. rozp oczę­
tym , a w  d. 3 (1 5 ) C z e r w c a  t. r. u k o ń c z o n y m ,  
zajętem i i  zaaresztow anem i zo sta ły  końcem  pu ­
blicznej przym uszonej sprzedaży, n a  audjencji 
T ryb unału  C yw iln ego  Gubernii P ło ck ie j , w  m iej­
scu zw y k ły ch  posiedzeń  teg o ż  Sądu od b yw ać  
się  m aiącej, dobra ziem sk ie  D obaczew o część  lit. 
B ., prawem  w łasn ośc i do pow yżej w yrażon ych  
w h yp otece  objaw ionych osób na leżące, w  O gu  
i P o w ie c ie  L ip n ow sk im  Gub. P ło ck iej, w  g m i­
n ie  O siek  parafii L ig o w o , pod zakresem  Sądu  
Pokoju  O kręgu L ip n ow sk iego  p o łożone, w p o ­
siadan iu  w yżej w yrażon ych  w łaścic ie li zo sta ją ­
ce, których op is  szczeg ó ło w y  je s t  następujący:

C zęść dóbr D ob aczew a  lit . B . pow yżej w y r a ­
żona, gran iczy  i s ty k a  się od strony w schodniej 
z dobram i Z glen ice  w ie lk ie  czy li rum unkam i 
tych że  dóbr, które przed ziela  rzeka S k rw a sta ­
now iąca  granicę; od strony połu dniow ej z ,d o ­
bram i D o b aczew em , do w łasności SSrów Sw i- 
ta lsk ich  należacerai; od stron y  zachodniej z d o ­
brami i borem  dóbr K ok oszczyzn a , oraz borem  
SSrów  Ś w ita lsk ich ; zaś od stron y  półn ocn ej 
z dobram i Z och ow em , pozostaje  w granicach  
sta ły c h  n iesp orn ych  i jaw n ych , ma rozległości: 
gruntu  a ) ornego k l. l i .  I II . I V . m . 196 p rę ­
tów  150; b) łą k  nadrzecznych k l. II. m. 8 pr. 
150; c ) ogrod ów  k l. II. i III  m . 1, d ) boru so ­
sn o w eg o  m łod ego  w  gruncie k l. I V .  m . 125; e )  
w  placach  k l. I I  i I II . m. 1 pr. 150; w n ieu ży t­
kach m. 2, razem  m. 334  pr. 150, c zy li w łó k  11 
m . 4 p r .  150 licząc  sposob em  przybliżonym  na 
m iarę now opol. Przestrzeń tę  co  do pow ierzchn i 
w sp ó łw ła śc ic ie li dóbr D ob aczew a części lit . B . 
p od zielili pom iędzy s ieb ie  i  posiadają, p o czy n a ­
jąc  porządkiem  od gran icy  D obaczew a Ś w ita l-  
sk ich  pod gran icę dóbr Sddragi i Ż och ow a  po- 
stępując, a których  w yd z ie lon e  w łók i i p o m ię ­
dzy sobą om iedzow ane, porządkiem  c iągn ą  się  
w zdłuż Skrw y do gran ic  dóbr K okoszczyzna i b o ­
ru sukcessorów  Ś w ita lsk ich , a to  w raz z łą k a m i, 
gruntam i i borem w  p rostych  lin iach  przypada- 
jącem i, a w  s z c z eg ó ln o śc i.

1 .Dział SSów  H enrykaSzultz siedliskiem i grun­
tem oraz borem w prostej linji graniczy z częścią  
Świtalskich, do którego należy: a ) chałupa z drzewa 
w w ęgieł słom ą pokryta z stajnią i chlewem; b) 
szopa i chlewki z w ystaw ą czyli wozarką razem 
z drzewa w łątk i pobudowane słom ą pokryte; c) 
stodoła z drzewa w łątk i słom ą kryta o 2cb sąsie- 
kach; d) obok domu drzewek owocowych sztuk 36;
e) gruntu ornego żytniego klasy  II  i III m. 17, f)  
łąki nadrzecznej klasy II m. 2 pr. 150; g ) boru 
m łodego sosnowego w gruncie klasy IV  m. 36 .

2. D ział Jana Szultz obok powyższego będący, 
do którego należy: a) chałupa z drzewa w w ęgieł 
słom ą pokryte; b) stajnia i stodołka o jednym  są- 
sieku z drzewa w łątk i słom ą pokryte do chałupy  
przystawione; c) studzienka maławziemi; d) grun­
tu ornego klasy II i III 111. 36, pr. 50; e) boru so ­
snowego w gruncie klasy I V  m. 31 , f)  łąki nad 
rzecznej kl. II. pr. 100.

3 . D ział Karola Hom obok powyższego do k tó­
rego należy: a) chałupa z drzewa w  w ęgieł słomą 
kryta; b) stajnia i szopa takoż w w ęgieł pod j e ­
dnym dachem słomianym łącznie z chałupą pobu­
dowane; c ) przystawka w słupy i dyle przy szczy­
cie szopy przybudowana słom ą kryta; d) studzien­
ka mała w ziemi; e) gruntu ornego klasy II i III  
m. 16; f) boru sosnow ego w gruncie kl. IV  m. 9.

4. Dział Andrzeja G ust obok powyższej osady  
obejmuje: a) chałupę z drzewa w w ęgieł słomą 
krytą; b) szopę do chałupy przystawioną i łączaie  
pod'jednym  dachem słomianym z drzewa krzyżul- 
cu z facham i gliną zalepionemi; c ) studzienką ma­
łą  w ziemi; d) gruntu ornego klasy II i I llm . 21 
pr. 150; e) łąki nadrzeczniej klasy II pr. 50; f)  
boru w gruncie k lasy  IV  m. 8.

5 . D z ia łu  K arola i H eleny L aw ren tz m ałżon ­
k ów , d o tyk a  p ow yższej osady, na  którym  zn aj­
duje się: a) cha łnp a  z drzew a w  w ę g ie ł słom ą  
pok ryta  wraz z szopą razem  pobudow ana; b) 
stodółk a  z drzew a w  łą tk i s łom ą k ryta  do s z c z y ­
tu  ch a łu p y  przystaw iona; c ) drzew ek m ałych  
ow ocow ych  sztuk  52, d ) studzienka m ała  w z ie ­
mi; e) gruntu  Ornego klasy  II. i III. m orgów  26  
prętów  100, f )  łą k i nadrzecznej k lasy  II . m orga  
1 prętów  200; g )  boru sosn ow ego  w gruncie  
k la sy  IV . m orgów  2.

6 D zia ł A ndrzeja H u n k i dotyka  p o w yższego  
na którym  jest: a ) ch a łu p a  z drzew a w łą tk i  
słom ą kryta z szop ką; b) sto d o łk a  z drzewa  
w łą tk i z d y lów  sło ipą  kryta; c )  studzienk a  m a­
ła  w ziem i; d) gruntu  ornego k lasy  II. i III. 
m orgów  12; e )  łą k i nadrzecznej k la sy  II. mor­
gów  1; f) b oru  so sn o w eg o  w gruncie k la sy  I V  
m orgów  2.

7 . D zia ł M ichała G ertz obok  p ow yższego , na  
którym  znajduje się: a ) ch a łu p a  zd rzew a  w s lu p -  
k i i dy le  słom ą pokryta; b ) szopka z dylów  
w  słu p k i słom ą  kryta  przy szćzy cie  ch a łu p y  
p rzystaw iona; c ) gruntu  ornego k lasy  II  i III. 
m orgów  12, d ) łą k i nadrzecznej k la sy  II  m or­
g a  1: e ) boru sosn ow ego  w gruncie k la sy  IV . 
m orgów  2.

8 . D z ia ł M arcina C erka p o ło ż o n y  przy po­
w yższym  bez b u dow li, osada ta je st opuszczona  
i p o zostaw ion a  w  posiadan iu  daw niejszych w ła ­
śc ic ie li su k cesorów  H enryka S zu ltz  i Ja n a  
S zu ltz, do której należy: a )  gruntu  ornego k la ­
s y  II . i III. m orgów  8 prętów  250; b ) łą k i nad­
rzecznej k lasy  II . m orga l prętów  50; c ) boru  
sosn ow ego  w  gru n cie  k lasy  I V  m orgów  20.

9. D ział Edwarda Figur na którym  jest: a) cha­
łupa z dylów  w łątk i słom ą pokryta; /;) studzien­
ka mała w ziemi: C) gruntu ornego klasy II . i III .  
mor. 10 pręt. 150; d) łąk i nadrzecznej klasy II. 
pręt. 150; e) boru sosnowego w gruncie klasy IV . 
mor. 1; osadę powyższą dzierżawi A ugust W it­
kowski na przeciąg roku jednego od 23 Kwietnia  
1861 r. do tegoż dnia 1862 r., za opłatą roczną 
rs. 9. kop. 90.

10. D zia ł Henryka Szultz, który osadę sw ą po 
nabyciu, niew ystaw iw szy żadnej budowli i nie 
wprowadziwszy zasiewów, opuścił, która skutkiem  
tego  pozostała w posiadaniu przeszłych w łaścicie­
li sukcesorów Henryka Szultz, i Jana Szultz 
oraz A ndrzeja Hunke, do tej zaś osady należy:
a )  gruntu ornego klasy II. i III. mor. 4 pręt.250;
b)  łąk i nadrzecznej klasy H . pręt 50 , c) boru 
sosnow ego klasy  IV . mor. 10

11. D dział Henryka Bentzleben z nabycia pry­
watnego, posiada osadę tę od poprzednich w ła ­
ścicieli Henryka i Jana Szultzów , oraz Andrzeja 
Hunke na której znajduje się: a)  chałupa z drze 
wa w łą tk i słom ą pokryta wraz z szopą razem  
pobudowane, b') gruntu ornego klasy IV . mor. 10.
c) boru sosnowego klasy IV . morg. 5 . osadę po­
wyższą B entzleben za kontraktem prywatnym da­
ty 9 (2 1 )  W rześnia 1858 r. wydzierżawił Gotfri 
dowi Hertman na lat 6, licząc od d. 28 Września 
1858 r., za cenę roczną rs. 9.

12. D ział Michała B ryszka, który za dokumen­
tem prywatnym nabył od Henryka Szultz najpier- 
w szego nabyw cy, na tej osadzie znajduje się: a ) 
gruntu ornego w  gruncie klasy IV . w części choi­
ną zarosłego mor. 12; b) chałupa z drzewa w łą ­
tki słom ą pokryta, zarazem z szopką połączona, 
przy której jest w ystaw ka m ała na słupkach sło ­
mą pokryta; osadę powyższą w łaściciel Michał 
Bryszka w ydzierżawił Ludwikowi Rychter za pry­
watnym dokumentem daty 19 W rześnia 1860 r, 
na lat 5, poczynając od dnia 23 Kwietnia 1861 r., 
za cenę roczną rs. 12 kop. 60 .

13 . D zia ł Samuela Radke z nabycia od Karola 
Hom za ustną umową, obejmuje: a)  chałupę 
z drzewa w łątk i słomą pokrytą razem z szopką 
pobudowaną; b) szałas z chrustu przy chałupie; 
C) studzienkę m ałą w  ziemi, d) gruntu ornego 
w części choiną zarosłego morg. 6; osadę te dzier­
żawi Antoni Lewandowski za ustną umową na 
przeciąg  lat 3cb , poczynając od dnia 23  Kwietnia  
1860 r., za roczną opłatą rs .9  kop. 45.

14. D zia ł A ntoniego Kaszubskiego ostatni przy 
granicy Żochowa, który za dokumentem prywa­
tnym  nabył od Edwarda Figur, na tej osadzie 
obecnie przez właściciela opuszczonej znajduje 
się: a) chałupa z drzewa w słupki z dylów dartych  
słom ą pokryta, łącznie z szopką pusta bez okien 
i drzwi, b )  studzienka m ała w ziem i, c ) gruntu 
ornego w części choiną zarosłego m o r g ó w  3 . O sa­
d y  p o w y ż e j  w y s z c z e g ó ln io n e  s ty k a j ą ,  się w e w n ę ­
t r z n i e  same z sobą i każda podzielona jest od upo­
dobania w łaściciela na różno-polowe gospodarstwo 
wszystkie zaś stanowią jedną całość dobr D oba­
czewa część lit. B. Oprócz powyższej przestrzeni 
opisane osady jak w  ogólnej rozległości wyrażono 
obejmują: a)  w ogródkach przy siedliskach swo­
ich w gruncie klasy III. 1 IV . około morgu 1,
b) w placach pod budowlą i w siedliskach k lasy
III. i IV. około mor. 1 pręt. 1 50 , c )  w nieużyt­
kach i wodach mor. 2, razem mor. 4 pręt. 150. 
Podług św iadectwa kasy Powiatu L ipnow skiego  
część D obaczew a lit. B . łącznie z częścią sukce­
sorów Św italskich opłaca rocznie podatkow Skar­
bowych rs. 43 kop. 17 1 /2 , wedle zaś wiadomości 
na gruncie przez Komornika powziętych, opłata 
ich na  powyższe części dóbr przypada w równych 
częściach, z w yjątkiem  tylko, iż część Dobaczewa  
lit. B . podymnego opłaca rs. [6, gdy część Sw ital- 
skicli opłaca tylko rs. 4.

A kt zajęcia dóbr powyżej szczegółow o opi­
sanych pozostawiony zosta ł w kopiach: N a cze l­
nikowi Powiatu Lipnoskiego Ludwikowi Klecze- 
wskiemu, Pisarzowi Sądu Pokoju Okręgu Lipnos 
kiego Henrykowi G rendyszyńskiem u, wójtowi 
gminy Osiek pod Ligowem  Marcellemu Marzanto- 
wieżowi, wszystkim  na ręce ich w łasne.w  dniu 21 
Czerwca (3  Lipca) 1861 r.

Następnie i na zadosyć-uczynienie przepisom  
prawa, akt zajęcia dóbr powyższych wniesiony zo­
stał do księgi w ieczystej dóbr ziemskich D obacze­
wa lit. B . z Okręgu L ipnow skiego w K ancelarji 
Ziemiańskiej Gubernii Płockiej w d. 7 (1 9 )  Grud­
nia 1861 r., zaś do księgi zaaresztowań w K an­
celarji Trybunału tutejszego pod d. 8 (2 0 )  tegoż  
m iesiąca i roku. W dalszym zaś postępie zam ie­
rzonej sprzedaży, termin do pierwszej publikacji 
zbioru objaśnień i warunków licytacyjnych za 
podstawę do tej sprzedaży u łożyć się mających, 
przeznacza się na Audjencji Trybunału tu tejsze­
go na d. 24  Stycznia (5  Lutego) 1862 r. godzinę 
lO tą z raDa, druga zaś i trzecia publikacja tychże  
warunków, odbędzie się co dwa tygodnie kolejno 
po sobie idące. W yciąg tego  obwieszczenia w y­
wieszonym  dziś został na tab licy w Sali Audjen- 
cjonalnej Trybunału tu tejszego, a drugi egzem ­
plarz onego wydanym  je s t Ferdynandowi Tyszka  
Patronowi Trybunału sprzedaż tę popierającemu.

P łock  d. 8 (2 0 )  Grudnia 1861 r.
M ichał Betlej.

G dy z powodu założenia apelacji od wyroku 
przygotowawczego przysądzenia termin do stanow ­
czej sprzedaży, dóbr Dobaczewa lit. B . w Okręgu 
Lipnowskim położonych na dzień dzisiejszy ozna­
czony spełzł. W yrokiem w dniu tym że wydanym  
termin do ostatecznego przysądzenia tych  dóbr o- 
znaczonym  został na d. 2 (14) Czerwca r. b. g o ­
dzinę 10 z rana, w którym licytacja na Audjencji 
Trybunału tu tejszego od sumy rs. 3000  warunkami 
licy tacyjn em i i przy przygotow aw czem  przysądze­
n iu  postąpionej rozpoczynać się będzie.

W yciąg te g o  obwieszczenia wywieszonym  dziś 
został na tab licy w Sali Audjencjonalnej Trybu­
nału tu tejszego, a drugi egzem plarz onego w yda­
nym je s t Patronowi Ferdynandowi Tyszka sprze­
daż tę popierającemu.

P łock  d. 19 Kwietnia (1 Maja) 1862 r.
Michał Betlęj.

(N . D . 2389) Pisarz T rybunału  Cywilnego 
w Lublinie.

Nieruchom ość w mieście Gubernialnem Lublinie 
przy ulicy Panny Marji pod Nr. 290  położona, 
Nr. hypoteczny 185 mająca na dwa piętra od tej­
że ulicy wymurowana, a oprócz tego dwie n ;e w i e l -  
kie oficynki jedno-piętrowe w  p o d w ó r z u  obejmu­
jąca, Barbary Beer wdowy w mieście L u b l i n i e  za­
mieszkałej w łasna, relacją biegłych S ą d o w n i e  mia­
nowanych i przysięgłych w dniu 24  Lutego ( 
Marca i 2 (14) Marca 1861 r .  na rs 9845 kop. 
65 oszacowana, na żądanie I z r a e l a  Ceder aum 
spekulanta w  m ieście Lublinie zamiesz tałego, 
wierzyciela resztującej sum y rs. 375  opiejek 60 
z procentem od dnia 28 K wietnta (1 0  Maja) 
1858 r. po 6 %  liczyć się winnym, i mnogiemi 
kosztam i należnej zajętą została na przymuszoną 
przedaż przed Trybunałem  Cywilnym w Lublinie

za pośrednictwem Teodora Kazimirskiego Patro­
na w Lublinie zam ieszkałego, a w miejsce swego ko­
leg i Franciszka Styczyńskiego ustanowionego po­
pierać się mającą, a to przez akt Komornika Są­
dowego Gubernii Lubelskiej Antoniego Graczow- 
skiego w dniu 9 (2 1 ) Grudnia rozpoczęty w dniu 
zaś 12 (2 4 )  Grudnia 1859 r. ukończony, następnie  
w dniu 2 (14 ) Marca 1862 r. zostawiony w ko­
piach Pisarzowi Sądu Pokoju Okręgu Lubelskiego  
Adolfowi W ladich i dziennikarzowi M agistratu 
miasta Lublina Janow i Buczackiem u, którzy 
w tym samym dniu oryginał zawidym owali. N astę­
pnie zajęcie rzeczone wniesionem ’ zostało do Kan­
celarji hypotecznej a raczej do księgi w ieczystej 
wspomnionej nieruchomości w dniu 20 Marca ( i  
K w ietnia) 1862 r. a do Kancelarji P isarza T ry ­
bunału C ywilnego w  Lublinie w  dniu 31 Marca 
(1 2  K w ietnia) 1862 r.

Pierwsza publikacja warunków sprzedaży odbę­
dzie s ięn a  audjencji Trybunału Lubelskiego w Lu­
blinie w dniu 23 Maja (4 Czerwca) 1862  r. przed 
południem.

Lublindnia 2 ( 1 4 )  K wietnia 1862 r.
Barchw itz.

ZAPOZYVY EDYKTALNE.

( N .  I). 234 4 ) Sąd Policji Poprawcze j 
Powiatu Warszawskiego W ydziału II. 
Z ap ozyw a J ó zefę  K ępczynę z gm in y  O sieck  

pochod zić  m ającą, ażeb y  w  in teresie  w łasnym , 
z g ło s iła  s ię  do Sądu tu tejszego , lub o zam ie­
szk an iu  sw em  z a w ia d o m iła , w  ciągu^dni 3 0 , a 
to pod skutk am i praw a.

W arszaw a d. 3 (1 3 )  K w ietn ia  1862 r.
Sędzia  P rezydujący , M oczyd łow sk i.

(N. D . 2343) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego W ydziału II. 
W zywa Stanisław a Chmielewskiego, lat 43 l i­

czącego, katolika, w mieście M ławie z Józefai 
Antoniego małż mków urodzonego, żonatego b ez­
dzietnego ostatnio we wsi Zabiewcu jZe służby za 
karbowego utrzym ującego się i m eszkającego, 
a obecnie z pobytu niewiadom ego, aby najdalej 
w dniach 30  od daty ogłoszenia n in iejszego zg ło ­
sił się do Sądu tutejszego, lub też o teraźniejszym  
miejscu zamieszkania zawiadomił, w  przeciwnym  
bowiem razie, według prawa co do niego p o stą -  
pionem będzie.

W arszawa d. 24 Kwietnia (6 Maja) 1 862 r.
Sędzia Prezydujący, M oczydłowski.

(N . D . 23
P o w ia tu

41) Sąd Policji Poprawczej 
W arszawskiego W ydziału  // .

Zapozywa Ieyka Gutermana lat 32 liczącego  
żyda, rodem z miasta Łowicza, i tamże jako bru- 
każ ostatecznie zam ieszkałego, obecnie z pobytu  
niew iajom ego, ażeby w przeciągu dni 30 od daty  
niniejszego ogłoszenia staw ił się, w Sądzie naszym  
dla wysłuchania wyroku w własnej sprawie zapa­
dłego, w przeciwnym  razie w ynalezienie jego  p o ­
bytu zarządz onem zostanie w edług przepisów  
prawa.

W arszawa d. 14 (2 6 )  Kwietnia 1862 r.
Sędzia Prezydujący, M oczydłowski.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D . 2 387) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego W ydziału II .

Od jesieni r. z. w Pow iecie W arszawskim w o- 
kolicach miast: M szczonowa, Błonia i Grodziska, 
wsi: Słubica, Chroboty, Zazdrość, B uóy M szcza- 
nowskie, B udy Stare, W ólka Grodziska, oraz w  
Powiecie Łowickim w okolicach wsi Maruna, Kady, 
G r z y b k i  i B u d y  G r z y b k o w s k ie ,  z a w i ą z a ł a  się b a n ­
da złoczyńców z bronią w /ę k u , której hersztam i 
są: W incenty i Andrzej Św ierszcze v. Św iersz- 
czyń scy i Roch Łyda, dotychczas, pomimo cia- 
głych poszukiwań W ładz A dm inistracyjnych i 
Sądowych, nieujęci. W zyw a się więc w szelkie w ła­
dze tak cywilne jak i wojskowe nad bezpieczeń- 
stwera i spokojnością w kraju czuwające, aby na:

1. W incentego Świerszcza v. Św ierczyńskiego  
lat 35, katolika, żonatego, rodem z okolicy miasta  
Kalisza, syna S trze lca  dworskiego, wzrostu ś r e d ­
niego, twarzy okrągłej, w łosów ciem nych, zarostu  
na brodzie i faworytach ciem nego, w ąsów  nieco 
rudawych, nosa proporcjonalnego, oczu ciemnych, 
ubranego w  płaszcz sukienny koloru niebieskiego  
bez peleryny, kaftan w atow any ciemny, spodnie 
kortowe, czapkę okrągłą z siw ym  barankiem i b u ­
ty  z cholewami długiem i, ostatecznie karczm arza  
we w si Konia, Okręgu Czerskim, Pow iecie W ar­
szawskim  zam ieszkałego, uzbrojonego w fuzją.

2 . Andrzeja Św ierszcza v. Św ierczyńskiego lat 
24 , katolika bezżennego, wzrostu dobrego, twarzy  
okrągłej, w łosów  blond, oczu piwnych, nosa mier­
nego sp iczastego, brody okrągłej, bez zarostu, ze  
szramą na czole, nad okiem lewem  od uderzenia 
pow stałą, ubranego w  surdut szaraczkowy letni, 
spodnie takież w kropki czarne i białe, czapkę s i­
wą z czarnym barankiem , buty z długiem i chole­
wami, ostatecznie we w si Otrębusach. Ogu B łoń­
skim zam ieszkałego, z profesji ślusarskiej utrzy­
m ującego się.

3. Rocha Łydę, 48mio letniego, katolika, żona­
tego, dzietnego, w zrostu dobrego, barczystego, 
tu szy  dobrej, twarzy okrągłej, oczu niebieskich, 
w łosów  ciemnych, na prawą nogę kulejącego, ubra­
nego w kożuch biały, nie nowy, czapkę rogatą  
wysoką, z czarnym barankiem przechodzoną, ko­
szulę cienką z płótna szwabskiem zwanego, spod­
nie nankinowe gładkie, i buty falendrowe inaczej 
węgierskiem i zwane z długiemi cholewami, gospo­
darza rolnego z wsi Grzybka, gm iny K aski, Ptu  
Łowickiego, o rozbój, rabunki, kradzieże i inne 
przestępstwa obwinionych, na teraz z pobytu n ie­
wiadom ych, przed poszukiwaniem władz ukrywa­
jących się, baczną uwagę zwracały, a w razie do­
strzeżenia ujęły i pod najściślejszą strażą po nale-  
żytein zabezpieczeniu od ucieczki, w prost do Sądu  
tutejszego dostawić zechcia ły .

W arszawa d. 20 Kwietnia (2 Maja) 1S62 r.
Sędzia Prezydujący, M oczydłowski.

(Ń . D . 2174) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Radomskiego.

Piotr K raw czyk były  żołnierz urlopowany a na­
stępnie policjant M agistratu miasta K ozienic la t 
około 3* liczący, wzrostu śred n ieg o ,tw a rzy  okrą­
g łej, oczu siwych, nosa m ałego, ust średnich, w ło ­
sów jasnoblond, budowy ciała szczupłej, w Kozie­
nicach zam ieszkały, o rabunek silnie poszlakowa- 
ńy, z m iejsca stałego swego zamieszkania zbiegł, 
i niewiadom o gdzie przed wymiarem s p r a w i e d l i ­

wości ukrywa sie, wzywa więc w s z e l k i e  władze 
nad bezpieczeństwem  i porządkiem w kraju czu­
wające aby ha pomieni onego K r a w c z y k a ,  swą ba­
czną uwagę zwracały, a w r a z i e  ujęcia Sądowi na­
szemu, lub najbliższemu p o d  strażą dostawić ra­
czyły.

Radom . d. 30 Marca (11  K w ietnia) 1862 r.
Sędzia Prezydujęcy,

A sesor K olegjalny, J. G órecki.

(N. U. 231 <) pąd Policji Poprawczej 
Wydziału P iotrkow skiego.

W zj wa wszelkie władze taJc cyw ilne jako też  
i "1°^S. owe nań porządkiem i bezpieczeństwem  
w raju czuwające, aby na Jakuba Pakałę lat 24  
s arozakonnego felczera przed wymiarem sprawie- 
( iwości ukrywająi ego się, baczne oko zwracały, 
a Wr&zie ujęcia Śądowi tutejszem u lub najbliższe 
m u odstaw iły.

Piotr kó w d 20  Kwietni a (2  Maja) 1862 r. 
za Sędziego Prezydującego,

Asesor,. D obielski.

w Drukarni J. Jaworskiego. —  Za pozwoleniem Cenzury.


